
Nr. 264 Sobota, 15 listopada 1930 Rok 120

OAZETA LWOWSKA
BIURA REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 

Lwów, plac Smolki 3. X. p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12.
4Jity należy frankować. — Reklamacje otwarte 

wolne od opłaty. |

T e l e f o n y :
REDAKCJI
21—18

ADMINISTRACJI
2 1 -1 7

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO­
ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI PO ŚWIĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 
Dr. MARCELI SZAROTA.

C E N A  I PRENUMERATA*
N U M E R U  1 " a m leiiącznle i bez dostawy da

| domu 4*80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
_ _  | miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
g  | Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690.20

1Kto pragnie potężnej Polski i silnego Rządu
głosować musi na 1

O  oblicze 
nowego Sejmu.

Za dwa dni mamy wybory do Sej­
mu. Za dwa dni stoczoną zostanie 
walka, która w obecnej chwili ma 
znaczenie zupełnie inne, niż wszyst­
kie zwyczajne, normalne, znane nam 
aż do znudzenia walki wyborcze.

Walka, w której przededniu się 
znajdujemy, to — naprawdę walka o 
D r z y s z ł o ś ć  P o l s k i ,  o możność 
prawdziwego rozwoju i o potęgę na­
szego Państwa, o nasze —  jak ktoś 
powiedział —  „być albo nie być“ .

Tstocą tej wielkiej kampanji, która 
rozegrana będzie w niedzielę na zie­
miach całej Polski, jest s p r a w a  Sej -  
m u.

Józef Piłsudski, którego zjedno­
czenie wichrzycieli i obrońców „zło­
tej wolności” pomawia wiecznie o 
„absolu.tum dominium" i dyktatorski 
cezaryzm, pragnie u z d r o w i ć  
S e j m p o l s k i ,  pragnie uczynić go 
zdolnym do współpracy z soba i z 
Rządem nad najważniejszemi zagad­
nieniami bytu państwowego.

Sam Marszałek ujął ten najważniej­
szy dylemat w formie zapytania: „Czy 
Polska chce, aby jej nowe sejmy bvlv 
podobne do dawnych", czy też „chce 
z tern zerwać tak, aby śladu z tej 
przeszłości nie pozostało".

Polska musi w niedzielę zadecydo­
wać śmiało i bez wahania, czy chce 
wyzwolić życie polskie z despotyzmu 
grona poselskiego, a Sejm uczynić i n- 
s t y t u c j ą  t w ó r c z ą ,  pracującą 
na wyznaczonym jej przez Konstytu­
cję terenie, wyłącznie z myślą o do­
bru Państwa, o przyszłej potędze Polski.

Józef Piłsudski, wielki moralny 
przewodnik narodu, wydał w sumie­
niu swojem druzgoczący wyrok o do- 
tychczasowem sejmowaniu polskiem. 
Zjednoczone warcholstwo polskie za­
trąbiło na trwogę o „poniżony  ̂ maje­
stat suwerennego Sejmu” i dzisiaj jesz­
cze, w okresie kampanji przedwybor­
czej, gra nieświadomym prostaczkom 
na tych samych patrjotyczno-demago- 
gicznych dudach.

Posłuchajmy jednak, co o tym sa­
mym Sejmie polskim, potępionym 
przez Piłsudskiego, mówili niegdyś sa­
mi przewódcy czy zwolennicy dzisiej­
szej opozycji. »

Wszakże Wincenty Witos pisał w 
lutym 1926 r„ że Sejm polski „nie 
chciał uporządkować ustawodawstwa 
i stosunków w Państwie, choć mógł to 
uczynić bez przeszkód"... „Ażeby do­
godzić rożnym gruDom politycznym" 
oto własne słowa Witosa —  „a nawet 
jednostkom, mnożono liczbę posłów 
w nieskończoność, tworząc w ten spo­
sób wielką, a niezdarną gromadę, nie­
zdolną do pracy, kłótliwą i małostko­
wą, która wszystko gotowa jest uczy­
nić, aby się tylko uchylić od spełnie­
nia ciążących na niej niemiłych obo­
wiązków i odpowiedzialności za nie". 
Chyba wystarczająca charakterystyka!...

A Aleksander Świętochowski 24 
czerwca 1922 w „Gazecie Warszaw-

iĘ ostatniej chwili.

Zamach na premjera japońskiego.
(Tclcfoncr

Warszawa, 14 listopada, Z Tokio 
donoszą: Prezes rady ministrów Ha-
maguęhi został ciężko ranny w brzuch 
wystrzałem z rewolweru. Sprawcę za­
machu aresztowano. Jest to niejaki 
Sagoya, członek organizacji reakcyjnej. 
Motywem zbrodni ma być przekona­
nie, iż polityka premjera spowodowała 
złą sytuację gospodarczą. Premjer prze­
wieziony został do kliniki, wobec ko­
nieczności wyjęcia kuli, która utkwiła

korespondenta.)

w brzuchu. Po operacji dokonano 
transmisji krwi, dostarczonej przez 
młodszego syna premjera. Wzmocniło 
to siły chorego do tego stopnia, iż le­
karze mają nadzieję, że powróci on do 
zdrowia, jeżeli tylko nie zajdą nieprze­
widziane komplikacje. Wedle mniema­
nia, na stanowisko prezesa rady mini­
strów powołany będzie minister spraw 
zagranicznych baron Shidehara.

Izba deputowanych uchwaliła
votum zaufania dla gabinetu Tardieu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 14 listopada. Z Paryża 

donoszą: Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby, po przemówieniu Tardieu, pod­
jęte zostało o gódż. 3.30 w nocy gło­
sowanie nad porządkiem dziennym, 
wyrażającym zaufanie, iż rząd prowa­
dzić będzie nadal swoje dzieło celem

zapewnienia poszanowania traktatów 
bezpieczeństwa narodowego oraz dal- 
sztfgo jsr^eorowadzenia organizacji po­
koju. /W. glosowaniu porządek dzienny 
został uchwalony 323 głosami przeciw 
270.

Majaczenia szaleńca.
Niesłychane wystąpienie sekretarza Generalnej Konfe­

deracji Pracy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Rzym, 14 listopada. (PAT.) „II La- 
voro Fascista" zamieszcza pod tytu­
łem: „Jouhaux w wojnie z Piłsudskim",
następującą korespondencję z Paryża;

Poseł socjalistyczny Locąuin zwo­
łał pewną liczbę swych kolegów w celu 
wysłuchania referatu Jouhaux o spra­
wach polskich. Zebranie odbyło się w 
jednej ze sal Izby deputowanych. Jou- 
haux mówił nie o korytarzu pomor­
skim, lecz o zagrożonych zasadach de­
mokracji w Polsce. Zaproponował on 
w celu usunięcia niebezpieczeństwa wy­
słanie specjalnej komisji do Polski, 
której zadaniem byłoby roztoczenie o- 
pieki nad urnami wyborczemi ;w War­
szawie, Lublinie i innych miejscowo­
ściach. Słuchacze, zdziwieni do najwyż­

szego stopnia, w pewnym momencie 
zwątpili, czy władze umysłowe sekre­
tarza Generalnej Konfederacji Pracy są 
w porządku. Jouhaux niewzruszony po­
czął jednak nalegać na konieczność na­
tychmiastowego wyjazdu proponowa­
nej komisji. Wywołało to wśród obec­
nych przygnębiające wrażenie. Widząc, 
że nikt z pośród obecnych nie wy­
biera się w podróż, Jouhaux miał o- 
świadczyć, że sam uda się do Polski.

Wyjechał, czy nie wyjechał? sta­
wia znak zapytania korespondent wło­
skiego pisma, dodając: na razie nie o- 
trzymaliśmy wiadomości o aresztowaniu 
jakiegokolwiek szaleńca na granicy 
Polski.

Ujęcie kobiety szpiega.
(Telefonem od 1 

Warszawa, 14 listopada. W Kato­
wicach pojawił się w ostatnim czasie

korespondenta.) 
pewien młody człowiek, który w tamt. 
kabaretach płacił wysokie rachunki.

Posiadał on znajomości w sferach prze­
mysłowych. Przytrzymany przez po­
licję, podał się za Stanisława Porębę. 
W chwili przeprowadzania rewizji, 
wspólnik jego zabrał z hotelu, gdzie 
Poręba mieszkał, cenne materjaiy i 
zbiegł. Poręba, w chwili prowadzenia 
na komisarjat uciekł, przebrał się w 
mundur oficera francuskiego i wsiadł 
do pociągu warszawskiego. Uprzedzona 
telefonicznie policja warszawska aresz­
towała go. Okazało się, że jest to szpieg, 
pracujący na rzecz ościennego państwa. 
Podczas dalszych badań wyszło na 
jaw, że Poręba jest kobietą i nazywa się 
Róża Strassmann.

Podwyższenie nagrody 
literackiej.

Warszawa, 14 listopada. (PAT). 
„Exprcss Poranny" donosi, że Mini­
ster W. R. i O. P. na podstawie wnio­
sku dyrektora departamentu sztuki 
postanowił podwyższyć państwową 
nagrodę literacką przyznawaną corocz 
nie z 15.000 na 20.000 zł. Równocze­
śnie Minister W. R. i O. P. ustano­
wił nagrodę coroczną za książkę dla 
młodzieży w wysokości 10.000 zł.

Powitanie Pabsta.
Wiedeń, 13 listopada. (PAT). Z 

Insbruka donoszą: Z okazji powita­
nia majora Pabsta, odbył się wczoraj 
bankiet, w którym wzięło udział 
około 5.000 członków Heimwehry. 
Dr. Steidle powitał majora Pabsta i 
zaznaczył, że siły Heimwehry muszą 
być wzmocnione. Mówca wyraził 
przytem nadzieję, że rząd obecny nie 
będzie uprawiał polityki kompromi­
sowej.

Rozruchy w okręgu 
górniczym.

Lima, 13 listopada. (PAT). Kon­
flikt między zagranicznymi właścicie­
lami kopalń głównie Amerykanami, 
Anglikami a tubylcami wywołał w 
Maltaso rozruchy w czasie których 
15 osób poniosło śmierć zaś 25 zo­
stało rannych. Istnieje obawa rozsze­
rzenia się rozruchów. Na dlziś wie­
czór zapowiedziany został strajk po­
wszechny. Do okolic górniczych w y­
siano oddziały wojskowe.

skiej” nazwał Sejm polski bez ogródek 
„targowiskiem partyjnych i osobistych 
interesów".

Tak osądzali dotychczasowy Sejm 
ludzie, których nazwiska opozycja 
wypisywała na sztandarach agitacyj­
nych.

Dzisiaj sąd nad Sejmem, który stał 
się siedliskiem czynników destruk­
tywnych i rozkładowych, j e s t  j u ż  
d o k o n a n y .

Olbrzymia większość społeczeń­
stwa we wszystkich jego sferach, nie 
ma już ż a d n y c h  z ł u d z e ń  co do 
tego, że sprawa dotychczasowego par­
lamentaryzmu naszego i jego wykwi­

tu, dotychczasowej naszej Konstytu­
cji, —  jest nie do obronienia, jest po- 
prostu placówką straconą.

Nowy Sejm, który ma wyjść z wy­
borów niedzielnych, musi mieć oblicze 
z u p e ł n i e  i nne ,  musi przedewszyst 
kiem przynieść ze soba na świat mocną 
i nieodwrotną wolę czynu przełomo­
wego, o wadze zasadniczej: ZMIANY
KONSTYTUCJI NASZEJ.

Bo tu jest punkt wyjściowy, tu 
.jest główne uderzenie kilofem w tę 
tamująca ścianę bezwładu, po której 
obaleniu otworzy się przed Polską 
nowa. jasna i prosta droga.

Zadecydować maja wyborcy, ci wy­

borcy, o których powiedział niedawno 
Józef Piłsudski, że „sa daleko lepsi, niż 
bywali ich wybrańcy".

Wódz Narodu, niestrudzony o- 
brońca idei państwowości, m a w i a ­
rę w dobry instynkt społeczeństwa, 
w jego patriotyzm i troskę o Pań­
stwo.

Mamy nadzieję, że ta dobra wiara 
nie zawiedzie Twórcę Legjonów Pol­
skich i Państwa Polskiego, a Polska da 
dowód, iż chce zbudować sobie nowe 
warunki do życia lepszego i pewniej­
szego, niż dotychczas.
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Wojna „libertyńsko“-socjalistyczna
w Izbie francuskiej.

Błum-zdrajca pod słupek. — Oburzenie socjalistów. —  Bójka w  sali Pokoju. — 
Gwardja republikańska rozbraja deputowanych.

Atmosferę polityczną we Francji 
trochę czuć. Nie pleśnią z powodu 
(długich wakacyj parlamentarnych, 
ale niezdrowemi miazmatami. A wy­
dawało się, że po kongresie radyka­
łów w Grenoble będzie lepiej. Gdy- 
byż w Izbie zasiadali sami radykali... 
Ale tyle tych partyj, a tworzy się 
jeszcze jedna. Ma już nawet nazwę: 
republikańsko- (oczywiście) - narodo­
wa i socjalna. Debiut jej w Izbie na­
stąpić ma już za kilka dlni pod na- 
czelnem kierownictwem deputowane­
go z Paryża, p. Taittingera.

P. Herve, mimo niesłychanego 
ośmieszenia się propozycjami pódl ad­
resem Hittlera (śpiewa się o nim w 
kabaretach paryskich), strzela upar­
cie w Traktat Wersalski i polskie 
Pomorze, jak dotąd jednak bez skut­
ku, choć pomagał mu nawet p. Cot, 
który, wzięty przez p. Herriota pod 
kuratelę w Grenoble, pojechał z od­
czytem o rewizji Traktatu Wersal­
skiego do Berlina.

Socjaliści rozdarci. Lewe skrzydło 
wraz z wiecznym koncyijatorem, p. 
Blumem, radefoy Francję rozbroić, 
jak przed rokiem i 9 i 4j P- Pattl-Bon- 
cour natomiast wraz ze swymi zwo­
lennikami oklaskuje nietylko prze­
mówienie ocierrfniałejgO' deputowane­
go - inwalidy, p. Scapiniego, ale i p. 
Franklin - Bouillona.

’ Wszystko to jeszcze nic. Walka 
idei, programów, doktryn, walka na 
słowa, na terenie parlamentarnym 
zawsze jest dopuszczalna. Mamy jed­
nak coś lepszego. Prawdziwą czynną 
wojnę między dziennikarzami a de­
putowanymi z obozu socjalistyczne­
go. Wojnę, z której walczące strony 
wychodzą z podartemi kołnierzami i 
krawatami, z pokrwawionemi i posi- 
niaczonemi twarzami i z podbitemi 
oczami.

Wojnę rozpoczął w swem dizien- 
niku „La Liberte" redaktor Camille 
Aymard. Z niesłychaną zgryźliwością 
zarzucił p. Blumowi, że chce popro- 
stu zdradzić Francję. „Mój drogi pa­
nie Blum —  jeśli jutro miałaby wy­
buchnąć wojna, będzie pan miał do 
zdania rachunek straszny. Blum... to 
mniejwięcej ten głuchy trzask, jaki 
uczyni dwanaście kul, uderzających 
w piersi zdrajcy”.

Tak pisał p. Aymard. Ha!... zaiste, 
mocno.

„Populaire", socjalistyczny porte- 
drapeau, odpowiedział natychmiast, 
przyrównywując p. Aymarda do 
Hittlera, a p. Bluma do... Jauiresa.

Rozpoczęła się podjazdlówka dzien­
nikarska, do której wciągnięta zosta­
ła cała publicystyka paryska; roz- 
gwar wojenny przeszedł' przez wszyst­
kie dzienniki.

Ale dyrektor „Libente" bywa prze­
cież w Izbie, bywa nawet prawie co­
dziennie, co tern łatwiej mu przycho­
dzi, że mieszka w pobliżu Pałacu 
Bourbonów. I choć miał się na bacz­
ności:, przecież go socjaliści wypa­
trzyli w kuluarach. Przyszło do 
pierwszej potyczki, bolesnej wpraw­
dzie dla jej uczestników, ale bezkrwa­
wej narazie, po której „Popularne" 
chwalił się, że socjaliści dalii „liberty­
nowi" porządny „okład1" i wyrzucili 
go • z kuluarów Iżby, dokąd chyba 
nie rychło wróci'.

W  prasie zawrzało. Prawie wszyscy 
dziennikarze oświadczyli się przeciw 
takiej1 metodzie załatwiania pora­
chunków partyjnych. Sam „libertyn” 
zaś-, dotknięty na honorze kombatan­
ta, rzucił panu Blumowi wyzwanie: 
„O godzinie 2.50 popołudniu przy­
będę do Izby i zatrzymam się w 
głównym hallu aż do 3.15. Upraszam

(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiei')

pana, by wbrew swemu przyzwycza­
jeniu nie wślizgnął się do Izby tyl- 
nem wejściem, lecz, by przeszedł z 
podniesioną głową obok mnie".

„Populaire" odpowiedział natych­
miast, że przywódca socjalistów zbyt 
się ceni, by miał stawać byle li­
bertynowi, a podobnie zachowa się 
ireszta deputowanych socjalistycznych. 
Prowokacja nie dotrze bo nich.

Tymczasem do godziny 3-ej na­
stępnego dnia prowokacja dotarła i 
deputowani socjalistyczni zachowali

Paryż, w listopadzie 1930.

się niegodnie. Naszli tłumnie p. 
Aymarda i przyparli go dobrze do 
ściany. Na chwilę bójka uległa, przer­
wie gdy przechodził przewodniczący 
Izby, p. Bouisson. Ale gdy tylko jego 
barczysta postać zniknęła za drzwia­
mi, militanci socjalistyczni: rzucili się 
ponownie: na redaktora, w którego 
obronie stanąła grupa, dziennikarzy. 
Walka zawrzała nie na żarty. Wybi­
to szklane drzwi, wiodące do następ­
nej sali, do której wtłoczyli się wszys­
cy walczący. A  była to —  o, iron jo!

— sala, która nosi nazwę sali Poko­
ju. Z tłumu walczących wybiegać 
poczęli ranni. P. Aymard1 bronił się 
harapem; młody, dopiero co wybra­
ny deputowany socjalistyczny z Mar- 
sylji, p. Ambrozini, nieświadom jesz­
cze sposobów walki kuluarowej, a 
chcąc okazać swą gorliwość kole­
gom, wydobył rewolwer, z którego 
na szczęście nile zrobił użytku. Z sali 
Pokoju walczący wywalili się do 
ogrodu. Przewodniczący Izby na­
tychmiast skierował do ogrodu od­
dział gwardji republikańskiej, i dopie­
ro przy użyciu „manu militari” uda­
ło się rozdzielić walczących.

Trzeba przyznać, że poza Izbą 
nikt z Paryż,an nie bierze sobie do 
serca takich incydentów. Ot, mamy 
trochę uciechy, choć podkład po­
ważny.

Wszystko o głuchy dźwięk: Blum...
Al. Then.

Dalsze szczegóły katastrofy
obsunięcia się

Ljon. 13 listopada. (PAT.) Obsu­
wanie się ziemi, które spowodowało 
zawalenie się kilku domów i pociągnę­
ło za soba jak przypuszczają około 60 
ofiar w ludziach, w tej liczbie 19 stra­
żaków. Natychmiast przedsięwzięto 
wszelkie środki ostrożności w celu za­
pobieżenia zawaleniu się nowych do­
mów. Między innemi ewakuowany 
został szpital.

Ljon. 13 listopada. (PAT.) Mimo

ziemi w Ljonie.
wielkich wysiłków, nie zdołano wydo­
stać z pod gruzów ani jednej ofiary 
katastrofy obsunięcia się ziemi.

Ljon, 13 listopada. (PAT.) W  pobli­
żu miejsca katastrofy ziemia znowu się 
obsunęła, jednakże w sposób mniej groź­
ny. Z pod gruzów nie wydobyto jesz­
cze ciał ofiar, wobec czego niepodobna 
ustalić ich liczby. Dzienniki stwier- 

| dzają, że liczba ofiar dochodzi do stu.

Rada Banku Polskiego
pożegnała wczoraj p. Charlesa Dewey’a.

Warszawa. 13 listopada. (PAT.)
Dnia 12 b. m. prezes Banku Polskiego
dr. Wróblewski wydał bankiet . 
żegnalny na cześć Deweya, w salonach 
Hotelu Europejskiego. W  bankiecie 
tym wzięli udział Ministrowie Kwiat­
kowski i Matuszewski, Wiceministro­
wie Starzyński, Grodyński, Kożuchow 
ski i Doleżal, poza tem wszyscy człon­
kowie Rady i Dyrekcji Banku Polskie­
go, prezesi i dyrektorzy poważniej­
szych banków polskich, prezesi ban­
ków państwowych oraz kilku wybit­
niejszych przemysłowców. W  czasie

bankietu wygłosił przemówienie po­
żegnalne prezes dr. Wróblewski, po­
czerń odpowiedział doradca finansowy 
p. Dewey.

W  piątek o godz. 12 w południe w 
gmachu Domu Akademickiego przy 
ul. Grójeckiej odbędzie się pożegnanie 
,p. Deweya, urządzone przez naczelny 
komitet akademicki i Ligę samowystar 
czalności gospodarczej.

W  sobotę urządza uroczyste po­
żegnanie p. Deweya Izba handlowa 
polsko-amerykańska, która wydaje na 
cześć doradcv finansowego śniadanie.

Mussolini przyjmuje Stahlhelmowców.
Rzym. 13 listopada. (PAT.) Gości 

tu obecnie szereg misyj o charakterze 
politycznym. Znamienna jest wizyta 
reprezentacji stahlhelmowców, którzy 
brali udział w rewji wojskowej z oka­
zji urodzin króla. Złożyli oni wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. Stahl- 
helmowcy byli serdecznie przez Wło­
chów podejmowani.

Rzym, 13 listopada. (PAT.) Agen­
cja Havasa podaje, że Mussolini przy­
jął na audjencji delegację Stahlhelmu 
na czele z Heinkem, który wygłosił 
przemówienie, dziękując za serdeczne 
przyjęcie. Heinke zaznaczył, że człon­
kowie Stahlhelmu wiedzą, iż w swojej

walce z liberalizmem i marxizmem po­
winni opierać się na faszyźmie i że kraje 
stłoczone na małej przestrzeni Europy 
środkowej, podlegają wspólnemu losowi 
i muszą się rozwijać równolegle.

Mussolini odpowiedział po niemiec­
ku, stwierdzając, że z radością odpo­
wiada na powitanie Stahlhelmu i wy­
raził pewność, że po swoim pobycie we 
Włoszech, stahlhelmowcy oędą mogli 
zaprzeczyć wszelkim kalumnjom, rzu­
canym na Włochy. W  zakończeniu 
Mussolini wyraził swoją sympatję dla 
Stahlhelmu. Rozmowa była długa i ser­
deczna.

Odpowiedź Brianda na zarzuty
w sprawie polityki zagranicznej Francji.

Paryż, 13 listopada. (PAT.) Na po­
siedzeniu Izby Briand, odpowiadając na 
przemówienie Merina, domagające sie 
polityki silnej i stanowczej, podkreślił, 
że mówił zawsze, iż przy obecnym sta­
nie Europy należy być przygotowanym 
na różne wahania i liczyć się z tem, że 
organizacja pokoju spotka się z dużemi 
trudnościami. Następnie mówca przy­
pomniał konflikty między Francją a 
Niemcami. Bezwątpienia —  mówił 
Briand —  ostatnie wypadki poderwały 
zaufanie do sprawy pokoju. Usilnie nad 
tem pracowano. Francja jest jednak dość 
wielką i silną, aby zachować zimną krew 
wobec niespodzianki. Aby rozwiązać 
sprawę stosunku z Niemcami, Francja 
musi wystąpić jako szermierz pokoju.

Izba musi się wypowiedzieć, mówił da­
lej Briand, czy polityka, popierana 
przez większość obu Izb, ma być pro­
wadzona w dalszym ciągu. Polityka za­
graniczna, zwalczana w mojej osobie, 
jest polityką rządu —  zakończył 
mówca. Następnie Briand wystąpił 
przeciwko atakom i kalumnjom, które 
osłabiają silę rządu francuskiego i jego 
wysiłki w kierunku pokoju, i przy­
pomniał rezolucję 8-miu polityków 
francuskich w sprawie mniejszości na­
rodowych.

Briand podkreślił, że w Locarno o- 
trzymał formalną obietnicę, iż Niemcy 
nigdy nie uciekną się do siły, aby zmie­
nić granice Polski.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 14 listopada 1930.

Z A R Z Ą D Z E N I E .
Na zasadzie ustawy z dnia 4 lutego 

1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 24, poz 137) 
oraz ustawy z dnia 28 kwietnia 1922 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 255) nadaję

WIELKĄ WSTĘGĘ 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI.

Dr. Stanisławowi W r ó b l e w s k i  e- 
m u, wiceprezesowi Polskiej Akademji 
Umiejętności, profesorowi Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, b. prezesowi Naj­
wyższej Izby Kontroli, za zasiugi na 
polu pracy naukowej i państwowej.

KRZYŻ KOMANDORSKI 
Z GWIAZDĄ 

ORDERU ODRODZENIA POLSKI.
Dr. Stanisławowi K u t r z e b i e ,  

sekretarzowi generalnemu Polskej A- 
kademji Umiejętności, profesorowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie, za zasługi ma polu nauki;— dr. 
Janowi R o z w a d o w s k i e m u ,  b. 
prezesowi Polskiej Akademji Umiejęt­
ności, profesorowi Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie, za zasługi 
na polu nauki.

KRZYŻ KOMANDORSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI.

Henrykowi Janowi Maksymiliano­
wi D o b r o w o l s k i e m u ,  prezeso­
wi okręgowej Izby Kontr, we Lwowie, 
za zasługi na stanowisku prezesa Okrę­
gowej Izby Kontroli we Lwowie; —  inż. 
Kazimierzowi Witoldowi D u t c z y ń- 
s k i e m u, prezesowi Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów w Krakowie, za zasługi na 
polu pracy zawodlowej i społecznej; — 
dr. Romanowi D y b o s k i e m u ,  pro­
fesorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
za zasługi na polu pracy propagando­
wej zagranicą; —  Wojciechowi G o- 
ł o c h o w s k i e m u ,  b. Wojewodzie 
lwowskiemu, za zasługi na polu admi­
nistracji państwowej; —  dr. Henryko­
wi H a l b a n o w i ,  profesorowi Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
za zasługi na polu nauki; —  dr. Henry­
kowi H o y  e r o w i, profesorowi Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Kr tK o wie, 
za zasługi na polu nauki; —  dr. Zyg­
muntowi M a r k o w « k i | e m u ,  pro­
fesorowi Akadlemji Medycyny Wete­
rynaryjnej we Lwowie, dyrektorowi 
departamentu w Ministerstwie Rolnic­
twa, za zasługi na polu nauki wetery­
naryjnej oraz rozwoju międzynarodo­
wych stosunków w zakresie obrotu 
zwierzętami i zwalczania chorób zwie­
rzęcych; —  Dominikowi M o s z o r z e ,  
prezesowi Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów we Lwowie, za zasługi prz/ uspra­
wnieniu 1 udoskonaleniu służby pocz- 
towó-telegraficznej; —  dr. Bronisławo­
wi N a k o n i e c z n i k o w  - Kl u-  
k o w s k i e m  u, Wojewodzie lwow­
skiemu, za zasługi na polu administra­
cji państwowej; —  Ignacemu P y t l a -  
k o w s k i e m u ,  kuratorowi Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego, za zasługi na 
polu pracy organizacyjnej w szkolnie-
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twie; —  dr. Janowi S z w a r c e n -  
b e r g - C z e r n e m u ,  prezesowi Sądu 
Okręgowego w Krakowie, za zasługi na 
polu organizacji i administracji sądow­
nictwa; —  dr. Stanisławowi S z y m o- 
n o w i c z o w i, prokuratorowi Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie, za zasługi na 
polu organizacji i administracji sądo­
wnictwa; —  dr. Rudolfowi Stefanowi 
Janowi W e i g 1 o w i, profesorowi Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
za działalność naukową, prowadzoną z 
narażeniem życia; —  inż. Stefanowi 
W i k t o r o w i ,  dyrektorowi Kolei 
Państwowych w Stanisławowie, za za­
sługi około odbudowy i organizacji ko­
lejnictwa oraz na polu pracy narodo­
wej.

Warszawa, dnia 8 listopada 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej:

(— ) I. Mościcki, 
Prezes Rady Ministrów:

(— ) J. Piłsudski.

Z A R Z Ą D Z E N I E .
Na zasadzie ustawy z dnia 4 lutego 

1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 24, poz. 137) 
oraz ustawy z dnia 28 kwietnia 1922 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 255) nadaje

KRZYŻ OFICERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI.

Piotrowi B e r d e c k i e m u ,  dyrek­
torowi oddziału Państwowego Banku 
Rolnego we Lwowie, za zasługi poło­
żone na polu organizacji oddziałów 
Państwowego Banku Rolnego oraz u- 
sprawnienia ich działalności; — inż. 
juljanowi G o s t w i c k i e m u ,  naczel­
nikowi Wydziału Dyr. Poczt i Te­
legrafów w Krakowie, za zasługi na 
polu rozwoju urządzeń telegraficzno- 
telefonicznych; —  inż. Franciszkowi 
J a n a s o w i ,  naczelnikowi wydziału 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych we Lwowie, za zasługi około or­
ganizacji służby trakcyjnej i warsztato­
wej w kolejnictwie: -  inż. Tadeuszowi 
J a s z c z u r o w s k i e m u ,  dyrekto­
rowi wodociągu miejskiego w Krako­
wie, za zasługi na polu technicznej ad­
ministracji komunalnej; —  inż. An­
drzejowi K ł e c z k o w i ,  naczelnikowi 
budownictwa lądowego w Magistracie 
m. Krakowa, za zasługi na polu tech­
nicznej administracji komunalnej; —  
dr. Alfredowi K r a u s o w i ,  starszemu 
radcy Prokuratorji Generalnej w Kra­
kowie, za zasługi na polu organizacji 
władz państwowych i obrony intere­
sów Skarbu Państwa; —  dr. Wincen­
temu K r z y s z t a l o w i c z o w i ,  na­
czelnikowi wydziału w Dyrekcji Okrę- 1 
gowej Kolei Państwowych w Krako­
wie, za zasługi około usprawnienia I

służby kontroli dochodów w kolejnic­
twie; —  Zygmuntowi L e w a k ó w -  
sk i e m u, rolnikowi i przemysłowco­
wi naftowemu w Zakrzowie powiatu 
wadowickiego, za zasługi na polu pracy 
społecznej; —  dr. Maciejowi Ł a c h o -  
w i, staroście w Nowym Sączu, za za­
sługi na polu administracji państwo­
wej; — dr. Mieczysławowi Ł ę c k i e- 
m u, staroście w Chrzanowie, za zasłu­
gi w dziedzinie administracji państwo­
wej nad rozwojem samorządu powia­
towego; —  Róży Marji Tekli Joannie 
Ł u b i e ń s k i e j  w Krakowie, za za­
sługi na polu ofiarnej, filantropijnej, 
społecznej działalności w zakresie opie­
ki nad więźniami, rodzinami więźniów 
i osobami zwolnionemi z więzienia; —  
ks. prałatowi Romanowi M a z u r a  
w i, proboszczowi w Nowym Sączu,' za 
pracę na polu społecznem i narodo- 
wem; —  Emilowi R a p p e m u, staro­
ście w Krośnie, za długoletnią wyjąt­
kowo gorliwą pracę w służbie państwo­
wej; —  dr. Janowi Jerzemu R u c k e- 
r ow i, wiceprezesowi Iżby Handlowej 
i Przemysłowej we Lwowie, za zasługi 
na polu gospodarczem; —  Kazimie­
rzowi S i c h u l s k i e m u ,  artyście ma­
larzowi, profesorowi Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie, za zasługi na 
polu działalności artystycznej; — Ste­
fanowi Franciszkowi S o k o ł o w i ,  sta­
roście w Nadwornej, za zasługi na polu 
administracji państwowej; —  dr. Józe­
fowi S t e i n b e r g o w i ,  adwokatowi 
w Krakowie, za zasługi na polu pracy 
społecznej; —  Zofji T  a r n o w s k i e j  
w Dzikowie, za zasługi na polu pracy 
humanitarnej i społecznej; —  dr. Wła­
dysławowi W n ę k o w i ,  staroście w 
Wieliczce, za zasługi na polu admini­
stracji państwowej; —  Jakóbowi Z a- |

1 c h e m s k i e m u ,  dyrektorowi gimna­
zjum państwowego im. B. Nowodwor­
skiego w Krakowie, za zasługi na polu 
oświatowem i społecznem.

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI.

Dr. Stefanowi B a c z e w s k i e m u ,  
przemysłowcowi, honorowemu kon­
sulowi austrjackiemu we Lwowie, za 
zasługi około podniesienia przemy­
słu; —  dr. Cecylji K l a f t e n o w e j ,  
dyrektorce żydowskiej szkoły zawodo­
wej żeńskiej we Lwowie, za zasługi w 
dziedzinie opieki społecznej i szkolnic­
twa zawodowego wśród społeczeństwa 
żydowskiego; —  Kazimierzowi Ż e- 
g i e s t o w s k i e m u ,  prezesowi od­
działu Legji Inwalidów W. P. we Lwo­
wie, za zasługi na polu pracy społecznej.

Warszawa, dnia 8 listopada 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej:

(— ) I. Mościcki.
Pręzes Rady Ministrów:

(— ) J. Piłsudski.

Z A R Z Ą D Z E N I E .
Na zasadzie art. 7 rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 
marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 30 
poz. 279) nadaję

po raz pierwszy 
KRZYŻ ZASŁUGI ZA DZIELNOŚĆ.

Józefowi F r a ń c z u k o w i ,  poste­
runkowemu Policji Państwowej Woje­
wództwa lwowskiego, za czyny mę­
stwa i odwagi z narażeniem życia w 
pościgu za przestępcami.

Warszawa, dnia 8 listopada 1930 r.
Prezes Rady Ministrów:

(— ) J. Piłsudski.
(„Monitor Polski" Nr. 260, dnia 

10 listopada 1930 r.).

wszystkiem odczuwamy głęboki sto­
sunek artystów do sztuki.

Do jednego z czołowych artystów 
wypada zaliczyć p. Pochwalskiego Sta­
nisława. Daje on w swych pracach 
kompozycje o formach silnie uprosz­
czonych, jasnych i rytmizujących. 
Zwłaszcza udatnie pomyślaną jest kom 
pozycja „Cyrk". Matowy koloryt o 
łagodnych zestawieniach, traktowany 
jest dużemi płaszczyznami, słabo zaś 
uwzględniane elementy światłocienio­
we, nie pozbawiają prac dużych walo­
rów barwnych. „Most" —  to kon­
strukcja form, uzyskana przy pomocy 
nie wielu środków rysunkowo-barw- 
nych. Dobre są również impresje tłu­
mów w „Cyrku" i „Odpuście w Kal- 
warji” .

Śmiałe w ujęciu są prace p. Kaspra 
Pochwalskiego. Poza studjami portre- 
towemi daje on kompozycje jak „Hołd 
magów", „Odpust”, „Święta Studnia" 
itp. Bogate studia ornamentalne, a 
także stylizacje formalne i kolorys­
tyczne (szał) podnoszą ogromnie wa­
lor dekoracyjny tych prac. Dobra zna­
jomość techniki olejnej, swoboda w 
operowaniu kolorytem, przeważnie 
zmatowanym i bogata wyobraźnia, ce­
chują twórczość tego artysty.

Tematy huculskie („Muzyka hu­
culska", „Huculski Pan Jezus" i inne) 
w pracach, które wystawił p. Krcha 
Emil, dają mu możność wyżywania 
się w prymitywizujących formach, 
i wydobywania z powodzeniem sil­
nych elementów ekspresyjnych przez 
deformację twarzy: „Przy wapniarce”

Przemówienie delegata polskiego
na posiedzeniu komisji rozbrojeniowej.

Genewa. 13 listopada. (PAT.) Trwa­
jąca od trzech dni debata nad sposo­
bem ograniczenia sprzętu wojennego, 
nabrała dziś żywszego zabarwienia. Do 
znanych już z poprzedniej sesji wy­
wodów na temat skuteczności tej lub 
innej metody ograniczenia zbrojeń, 
wniesiona została wyraźna nuta poli­
tyczna.

Delegat niemiecki podniósł ponow­
nie dawną tezę niemiecką o rzekomym 
obowiązku byłych sojuszników przy­
równania swoich zbrojeń do stanu o- 
becnych zbrojeń niemieckich. Zda­
niem Bernsdorfa, Niemcy są rozbrojo­
ne, a celem konferencji rozbrojeniowej

jest wyrównanie siły zbrojnej wszyst­
kich innych państw.

W odpowiedzi delegatowi Nie­
miec, zabrał głos delegat polski gen. 
Kasprzycki, który zaznaczył, że sprze­
ciwia się bezpośredniej metodzie, gdyż 
konieczny przytem system kontroli 
nie znajduje w łonie komisji dostatecz­
nej ilości zwolenników. Bezpośrednia 
metoda bez kontroli nie prowadzi do 
celu. Delegat Polski wypowiedział się 
za metoda pośredniego ograniczenia 
sprzętu wojennego drogą ograniczenia 
wydatków na zbrojenia, przyczem na­
leży jeszcze polecić komitetowi rze­
czoznawców opracowanie sposobu

Wystawa zbiorowa
zrzeszenia artystów-plastyków „Zwornik**

w salonach Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie.
W ubiegłą niedzielę otwartą zo­

stała w T. P. S. P- wystawa „Zworni­
ka". To zrzeszenie artystów krakow­
skich zostało założone w roku 1928.
Grupuje ono w sobie artystów mło­
dych, którzy dążąc do swobodnego 
wypowiadania się w formach zupełnie 
indywidualnych nie chcieli, czy nie 
mogli należeć do jakiegokolwiek zrze-

AMłtrnfAnr letniPMFPÓf) lUZ W P o !”szenia artystów istniejącego juz yr 
sce. Artyści tego zrzeszenia nie pra­
gną być wyrazicielami jakichś okre­
ślonych idei plastycznych, ani też hoł­
dować bezwzględnie jakiemuś ze współ 
czesnych kierunków artystycznych, 
natomiast dążą do zupełnego niekre- 
powania się W stwarzaniu własnych 
form plastycznych, do szczerego i bez­
pośredniego wyrażania osobistych prze 
żyć twórczych. Oto jak o zrzeszeniu 
„Zwornik" i o jego zadaniach wyraża 
się jeden z członków p. Pochwalski 
Kasper we wstępie do katalogu obec­
nej wystawy. „Nie hołdujemy — po­
wiada on —  wspólnie jakiejś konwen­
cji, żywi i niekrępujący się, nie mamy 
w tern znaczeniu programu (tak szep­
cą). ale właśnie tern lepiej, bowiem 
stwierdzić można, programy odpo­
wiedniejsze są w cyrku i w kinie".

Przyc2yną tego negatywnego usto­
sunkowania się do wszelkich progra­

mów • artystycznych jest mniemanie, 
nie pozbawione słuszności, że zrzesze­
nie artystów z chwilą narzucenia so­
bie jakiegoś kierunku, jest z natury 
rzeczy skazane na zagładę. Zmusza o- 
np bowiem swych członków do nie­
wolniczego trzymania się pewnych 
schematów formalnych, tłumi indywi­
dualne zapędy jednostek, które chcia­
łyby się nieco odmienniej wypowiadać.

Istotnie rzeczywistość nas uczy, jak 
często wybitniejsze indywidualności 
artystyczne nie mogąc uzgodnić swej 
twórczości z kanonami artystycznemi 
■dlainego zrzeszenia, występują zeń.

Jedynie więc na takich podstawach 
oparte zrzeszenie, jak „Zwornik” , nie 
jest narażone na podobne niebezpie­
czeństwo. Jakiż ma więc cel to zrze­
szenie? Pogłębianie kultury artystycz­
nej członków przez wspólne obcowa­
nie, przez wzajemną wymianę myśli, 
sądów, upodobań.

Takie rezultaty dała praca artystów 
„Zwornika" w tych warunkach, o tern 
możemy przekonać się, oglądnąwszy 
ich dorobek na obecnej wystawie. 
Trzeba przyznać, że poważny i rzetel­
ny. Widzimy tutai obok siebie dzieła 
artystów mniej lub więcej utalento­
wanych, prace zbliżone do różnych 
współczesnych kierunków, a przede-
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kontroli ujawnionych przez państwa 
wydatków. Mówiąc o związku zagad­
nienia rozbrojenia z zagadnieniem bez 
pieczeństwa, gen. Kasprzycki pod­
niósł, że atmosfera polityczna w Euro­
pie bynajmniej czynnika bezpieczeń­
stwa nie wzmacnia i nie sprzyja mu. 
Czas jest powstrzymać tę groźną ak­
tywność, aby móc dalej prowadzić 
prace nad zmniejszeniem zbrojeń.

W sukurs delegatowi niemieckiemu 
przyszedł Litwinow, atakując stronę 
proceduralna obrad. Zebranie dzisiej­
sze zakończone zostało w nastroju wi­
docznego podniecenia.

Majątek m. Warszawy.
Warszawa, 14 listopada. (PAT). 

„Kurjer Warszawski" przynosi nastę­
pujące dane w sprawie majątku mia­
sta stołecznego Warszawy: wartość
całkowitego mienia miejskiego łącz­
nie z majątkiem fundacyjnym okre­
ślona była w dniu 1 kwietnia 1929 
na sumę 653,272.544 zł. Na miesz­
kańca przypadało zatem 594 zł. ma­
jątku miejskiego, podczas gdy w dniu 
1 kwietnia 1928 przypadało na mie­
szkańca 565 zł. Wedle ostatnio opra­
cowanych danych wartość majątku 
miejskiego obliczona na 1 kwietnia 
1930 wzrosła do 720,137.534, co sta­
nowi na mieszkańca 648 zł.

—  jest próbą ujęcia grupy pracujących, 
oglądanej z góry. Dobrze naogół roz­
wiązał artysta w tej kompozycji nasu­
wające się trudności perspektywiczne. 
Żywe w kolorycie są krajobrazy hu­
culskie. Syntetycznie ujęte są widoki 
architektoniczne. („Zamek w Trem­
bowli", „Ulica w Krzemieńcu”).

Zadowalający w rysunku jest auto­
portret, który nam dał p. Książek 
Jan; Wydobywa on w nim też wiele 
treści psychologicznej. Jasne w ukfca- 
dzie są bloki architektoniczne „Sta­
rych domów".

P. Forster Karol obok dwu mart­
wych natur i „Portretu z fajeczką", 
daje autoportret rzucony na szaro-nife- 
bieskie tło. Dobry modelunek, śmiała 
linja konturu i łagodne zespoły barw­
ne, służą artyście do wydobycia wyra­
zu w twarzy i oczach.

Z brawurą kładzione soczyste bar­
wy w pejzażach p. Komonowicza Ze­
nona dają dużą skalę przeżyć estetycz 
nych widzowi, a artyście opinie do­
brego pejzażysty.

Utrzymany w jasnym kolorycie 
„Zamek orawski” p. Hoffmanówny 
Jadwigi, jest udatną kompozycją.

P. Król Zygmunt maluje pejzaże i 
motywy architektoniczne. Cechuje je 
koloryt niekiedy matowy a zwyczaj­
nie brudnawy o odcieniach popiela­
tych i brunatnych.

Głęboko pomyślane są kompozycie 
p. Rutkowskiego Kazimierza. Zwłasz­
cza „Ranni żołnierze" i „Gra w karty" 
są nietylko formalnie dobrze rozwią­
zane, ale przedewszystkiem przez u-
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Inspekcja starostw 
w Woje w. łwowskiem.
P. Wojewoda lwowski Nakoniecz- 

nikow - Klukowski poświęcił ostatnie 
dwa dni na objazd powiatów Woje­
wództwa, połączony z odbyciem kon­
ferencji ze starostami. Onegdaj o go­
dzinie 13-tej wyjechał p. Wojewoda 
do Jaworowa, stamtąd zaś do Jaro­
sławia, a następnie do Rzeszowa. O 
godzinie 23 przybył p. Wojewoda do 
Krosna, gdzie mimo późnej pory od­
był konferencję ze starostami kro­
śnieńskim i brzozowskim. Wczoraj o 
godz. 8 rano wyjechał p. Wojewoda 
z Krosna do Sanoka, a następnie 
przybył do Przemyśla, gdzie zabawił 
do godz. 15, odbywając konferencje 
ze starostami przemyskim i dobrom.il- 
skim. Z Przemyśla odjechał p. Woje­
woda do Mościsk i Gródka Jagiel­
lońskiego, a o godz. 18.30 powrócił 
do Lwowa.

Dziennikarze zagraniczni 
we Lwowie.

Do Lwowa przybyli dwaj dzien­
nikarze zagraniczni, a mianowicie 
Negley Farson, jeden z poważniej­
szych przedstawicieli prasy amery­
kańskiej, redaktor „Chicago Daily 
News“ oraz korespondent berliński 
„Manchester Guardian" S. A. Voigt. 
Obaj wymienieni korespondenci, od­
byli dłuższą konferencję z naczelni­
kiem Wydziału bezpieczeństwa Urzę­
du Wojewódzkiego p. Rogowskim. 
Zamierzają oni zabawić na terenie 
Lwowa około 2 dni.

Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym p. Farson, nieobeznany 
z miejscowemi zarządzeniami władz, 
został wylegitymowany wskutek nie­
porozumienia przez organa policji 
państwowej w związku z wyjazdem 
do jednej z miejscowości podmiej­
skich. Z tego powodu pojawiły się 
wiadomości o rzekomem aresztowa­
niu p. Farsona, co jest niezgodne z 
rzeczywistością.

Aresztowanie b. posła.
Poznań, 13 listopada. (PAT). Dziś 

nad' ranem został aresztowany b. po­
seł dr. Mieczysław Michaiikiewi.cz, 
kandydat z ramienia Związku obro­
ny prawa i wolności ludu w okręgu

Nr. 35 (Poznań powiat) i były dy­
rektor Polskiego Banku Handlowego 
w Poznaniu Mączyński, pod zarzu­
tem oszustwa i fałszowania ksiąg han­
dlowych oraz nieprawnego wzboga­
cenia się kosztem spółdzielni „Do- 
mus" w Poznaniu.

Białystok, i 3 listopada. (PAT.) By­
ły poseł Władysław Praga z Wyzwo­
lenia, wyrokiem Sądu okręgowego w 
Suwałkach został skazany z art. 122 
cz. ]. i II. k. k. na 1 rok więzienia, za­
stępującego dom poprawy, z pozbawić 
niem praw, za wystąpienie na wiecu w

dniu 6 października z. r. we wsi Kras­
ny Bór pow. augustowskiego. Praga 
podburzał tłum do wystąpienia zbroj­
nego przeciw policji.

Łuck, 13 listopada. (PAT.) W  nocy 
z 12 na 13 bm. aresztowano na W o­
łyniu, na polecenie Urzędu prokurator­
skiego w Łucku wielu ukraińskich dzia­
łaczy radykalnych, pod zarzutem dzia­
łalności antypaństwowej. Między in­
nymi zostali aresztowani Witold O- 
strowski, Sergjusz Wiśniewski, Kowa­
lewski, Stolarczyk, Woźny, Mirowicz 
i Krotuk.

Sprostowanie nieprawdziwych pogłosek
o rzekomem obniżeniu płac urzędników.

Lwów, 14 listopada. (PAT.) Wobec 
pogłosek, które pojawiły się w ostat­
nich dniach we Lwowie o mającem 
rzekomo nastąpić z dniem 1 grudnia 
1930 obniżeniu poborów służbowych 
urzędników państwowych przez wstrzy

manie wypłaty 15% dodatku do upo­
sażenia, Izba skarbowa I. we Lwowie 
komunikuje, że wszelkie tego rodzaju 
pogłoski są z gruntu fałszywe i po­
zbawione jakiegokolwiek uzasadnienia.

300-setna rocznica 
śmierci Jana Keplera.
Dnia 15 listopada 19)° roku mija 

300 lat od śmierci Jana Keplera, ojca 
astronomji. Urodził się dnia 27 grud­
nia 1571 roku w Wirtembergji, poświę 
cając całe swoje życie astronomicznym 
badaniom naukowym, zrazu jako po­
mocnik Tycho de Brache, następnie 
jako „cesarski matematyk", zajęty w 
obserwatorium astronomicznem w Pra 
dze czeskiej. P>.esztę życia spędził jako, 
nauczyciel matematyki, zarabiając na 
utrzymanie pisaniem kalendarzy i sta­
wianiem horoskopów. Kepler, pracu­
jąc zrazu u boku Tyche de Brache, zaj 
mował się badaniem Marsa. Pierwszy 
stwierdził, że Mars obraca się naokoło 
słońca i dowiódł, że szybkość obrotu 
planet maleje w miarę oddalania się od 
słońca.

Przyjazd b. Min. Moraczewskiego
do Lwowa.

W sobotę, dnia 13 listopada o go­
dzinie j-tej' popoł. w sali „Sokola 11“ 
przy ul. Kętrzyńskiego odbędzie się 
odczyt b. Ministra Jędrzeja Mora­
czewskiego p. t. „Roboty publiczne

w Polsce". Ze względu na osobę pre­
legenta i aktualność tematu, odczyt 
'budizi wielkie zaciekawienie. Wstęp 
wolny.

PIJCIE
W i n a  R I E D L A  

Lwów, Rutowskiego 3.

Austrjacka Rada Narodowa
będzie zwołana dopiero z początkiem grudnia.

Wiedeń. 13 listopada. (PAT.) No- 
wowybrana Rada narodowa zwołana 
będzie przypuszczalnie dopiero dnia 
3 lub 4 grudnia. Rokowania między 
stronnictwami parlamentarnemi w 
sprawie utworzenia większości rządo­
wej rozpoczną się nie wcześniej, jak w 
połowie przyszłego tygodnia, a to dla­
tego, ponieważ stronnictwa parlamen­
tarne nie obsadziły dotychczas jeszcze 
mandatów, które uzyskane zostały na 
podstawie resztek głosów. W odpowie 
dzi na żądanie socjal-demokratów, aby 
rząd obecny podał się natychmiast do 
dymisji, stwierdza komunikat stronni­
ctwa chrześcijańsko-społecznego, że 
lak długo mandaty, uzyskane na pod­
stawie resztek głosów, nie są obsadzo­
ne, nowa Rada narodowa jeszcze nie 
istnieje. Obsadzenie to napotyka na 
trudności w tych klubach, które zdo­
były przeważną część mandatów na 
podstawie resztek głosów, a więc w 
klubie Heimwehry i bloku Schobera. 
Według nowej konstytucji, nie jest

rząd, jak dawniej, wybierany przez 
parlament, lecz mianowany przez pre­
zydenta republiki. Prezydent zaś nie 
może powziąć decyzji bez uprzednie­
go wysłuchania opinji przywódców 
stronnictw parlamentarnych. Przed­
wczesna dymisja rządu zostałaby wy­
zyskana przez spekulację.

W  wynurzeniach powyższych wi­
dzi prasa lewicowa tendencję obecne­
go rządu do utrzymania się przy wła­
dzy i wskazuje na oświadczenie mini­
stra Stahremberga w jednym z dzien­
ników węgierskich, w którem powie­
dziane jest, że Ffeimwehra posiada za­
ufanie do rządu Vaugoin i że nie jest: 
wykluczone, że obecny rzad mniejszo­
ści będzie : nadal sprawował władzę.

N. Fr. Presse wyraża przekonanie, 
że credo polityczne, które wygłosił 
wczoraj prezydent Miklas z okazjj 
święta państwowego, daje gwarancję, 
że stosunki polityczne w Austrii ułożą 
się w duchu obowiązującej konsty- 
tucii.

proszczenia i deformacje artysta na­
cechował oblicza swych postaci siłą 
ekspresji. Koloryt całkowicie spełnia 
postulaty kompozycyjne, jakie sobie w 
swych pracach stawia artysta. „Teatr 
marjonetek" stoi na tej samej płasz­
czyźnie artystycznej. Oprócz przeko­
nywującego autoportretu artysta wy­
stawił obecnie jeszcze parę innych 
prac, które składają się na poważny 
dorobek tego artysty o bezsprzecznie 
rzetelnym talencie.

Mocny koloryt o rozległej barwie 
cechuje syntetyczne impresje pejzażo­
we p. Tracza Stanisława.

Ponadto wystawili swe prace olejne 
p. Szinageł Emil, p. Szczyirbuła Ma- 
rjan, p. Sperling Jadwiga, p. Ritteró- 
wna Marja (swym kolorytem wyróż­
niają się „Kościół w Wielogłowach”, 
„Króliki"), p. Milli Zygmunt, p. Pere- 
dbejnis Wasyl i p. Krzyszkowski Jan.

Dział grafiki na obecnej wystawie 
jest naogół niewielki, świadczy jednak 
o poważnych wysiłkach artystów 
„Zwornika" i na tern polu. Udatne są 
deformacje p. Forstera, wykonane a- 
kwafórta i suchą igłą. P. Król próbu­
je swych sił w kilku technikach gra­
ficznych (rys. oh, autolitografia, akwa 
forta, drzeworyt, mezzotinta) dając 
szereg dobrze pomyślanych kompozy- 
cyj. Jego szkice portretowe i głowy są 
oddane z dużą prawdą psychologicz­
ną. Akty p. Ritterówny stwierdzają 
niepoślednie studlja anatomiczne i prze 
mawiają silnemi akcentami modelun-

ku. Motywy architektoniczne pojęte 
są po malarsku.

P. Jerzy Wolff daje precyzyjne w 
rysunku sztychy, naogół poprawne. 
„Mussolini" jest w pomyśle i w wy­
konaniu slaby. Poza tern p. Tracz Sta­
nisław wystawił dwie rzeźby (gips), 
mocne w swych zwartych formach. 
Stylizacja włosów „Uśmiechniętej 
dziewczyny” przypominającą egipski 
schemat traktowania fryzury —  mimo 
pewnych założeń dekoracyjnych, nie 
pozbawią tej twarzyczki wyrazu i 
wdzięku.

Z powyższego przeglądu prac ar­
tystów, widz odnosi wrażenie o ca­
łości wystawy, bezsprzecznie dodat­
nie. Można mieć zastrzeżenia co do 
wielu prac, można uznać w jednych 
poważmy talent, w innych mierne u- 
zdlolnienie, można niejednemu z arty­
stów rokować lepsze wyniki dopiero 
w przyszłości —  nie mniej jednak ca­
łokształt prac członków „Zwornika" 
to rezultat poważny, to wysiłek szcze­
ry i rzetelny młodych, pełnych entu­
zjazmu ludzi, którzy ufni w swe siły 
idą za hasłem: „naprzód młodzi".

Dla ścisłości dodać należy, że na 
zaproszenie zrzeszenia wystawiali jako 
goście: p. Hoffmanówna J., p. Krzysz­
kowski T„ p. Perebejnis, p. Sperling T. 
i p. Wolff T.

Dr. Kazimierz Majewski.

Najwyższa linja kole­
jowa w Europie.
Grupa finansistów szwajcarsko- 

amerykańskich przystąpiła do budowy 
najwyższej linji kolejowej w Europie, 
której główny odcinek przebiegać bę­
dzie przez strefę lodowców i wiecz­
nych śniegów. Będzie to nawpół zęba­
ta, nawpół linowa kolej na szczyt Piz- 
Bernina, w odległości 12 kim. od St. 
Moritz. Linja ta będzie miała 9S4° m. 
długości. Punktem wyjścia jest Morte- 
ratsch na wysokości 1899 m., punk­
tem zaś końcowym będzie Bernina na 
wysokości 4018 m., na której szczycie 
stanie z przepychem urządzony hotel, 
tak, że pociągi na nowej linji górskiej 
będą pokonywały na przestrzeni nie­
spełna 10 kilometrów olbrzymią róż­
nicę wzniesienia 2019 m. Podróż na 
sam szczyt trwa 80 minut, przyczem 
dla wygody podróżnych pociąg pro­
wadzi wagon restauracyjny. Koszt bu­
dowy tej linji, która będzie najwyższą 
w Europie, istniejące bowiem dotych­
czas lin je na Jungfraunjoch, Eismeer i 
Gornergrat nie dosięgają tej wysoko­
ści, wyniesie około 12 miljonów fran­
ków. Kolej ta będzie jednocześnie trze 
cią z rzędu pod względem wysokości 
na całym świecie, przewyższają ją bo­
wiem tylko 2 linie górskie w południo 
wo-amerykańskich Andach, które się­
gają wysokości 3000 m.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Niedziela, 16 listopada.
LWÓW (385). Godz. 10.15—ii.oo- Trans­

misja Nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. —  
11.58: Transmisja sygnału czasu z Obserwa- 
torjum Astronomicznego z Warszawy i hej­
nału z Wieży Marjackiej w Krakowie. —  
12.10—14.00: Transmisja z Warszawy: Pora­
nek symf. z Filharmonji Warsz., zorganizo­
wany przez Wydz. Ośw. i Kult. Magistratu 
m. st. Warszawy wespół z Dyr. Koncertów 
Symf. —  14.00— 14.30: Przerwa. —  14.30: 
Transmisja z Warszawy: „Nawozy sztuczne —  
produkcja i konsumcja“ . —  ia.50: Transmisja 
muzyki z Warszawy. —  15.00: Transmisja z 
Warszawy: „Bieżące zagadnienia rolnictwa pol­
skiego", wygł. p. Mieczysław Grabowski. —  
15.20: Transmisja muzyki z Warszawy. —
15.40: Transmisja z Krakowa. Program dla 
dzieci: a) List do dzieci, b) Do czego moja 
myśl podobna (gra). —  16.00: Programowa
sżrzynka pocztowa. Korespondencję bieżącą 
omówi kierownik Wydziału Programowego p.
J. S. Petry. —  16.15: Pieśniarze polscy w inter­
pretacji p. Stanisława Tarnawskiego. — 16.40: 
„Rola Ziemi Czerwieńskiej w polskim dorob­
ku kulturalnym" —  wygłosi dr. Stanisław 
Łempicki, prof. Uniwersytetu lwowskiego. —  
16.55: 20 minut humoru, występ p. M. Ta­
trzańskiego. —  17.15: „Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne" —  Transmisja z Warszawy —  
17.40: Transmisja koncertu reprez. Orkiestry 
Policji Państw, m. st. Warszawy, pod dyr. Al. 
Sielskiego. W programie muzyka francuska. —  
19.00: Rozmaitości. — 19-25: Transmisja z
Warszawy: Feljeton pt. „Kult zła", wygłosi p. 
Marja Szpyrkówna. —  19.40: ? ? ? Trzy
pytajniki. —  20.00: Transmisja z Warszawy: 
Słuchowisko „Sygnał z Marsa" wedhig Mie­
czysława Brauna, w radjofonizacji M. Wero- 
nicza. —  20.30: Transmisja koncertu popu­
larnego z Warszawy. —  21.10: Transmisja z 
Warszawy: Kwadrans Literacki: „Ślub po a- 
merykańsku". Fragment powieści J. Makarczy­
ka p .t. „Amerykańska Karuzela". —  21.25: 
Dalszy ciąg koncertu z Warszawy —  2200: 
Transmisja z Warszawy: p. Cezar/ Jellenta 
wygłosi feljeton p. t. „Spotkanie myśli głębo­
kich". —  22.15: Transmisja z Warszawy: Kon­
cert altowiolisty Mieczysława Szaleskiego. Przy 
fortepianie Janina Konopasek-Szaleska. —  
22.50: Transmisja komunikatów z Warszawy.—  
23.00—24.00: Transmisja muzyki tanecznej z 
Warszawy. *

Poniedziałek, 17 listopada.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i Hejnału z Wieży Ma­
rjackiej w Krakowie. —  12.05— 13.00: Kon­
cert z płyt gramofonowych. (Utwory na ży­
czenie radjosłuchaczy.) Gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn, we Lwowie, ul. Kopernika 
1. 11. —  13.00— 15.50: Przerwa. —  1550:
Transmisja z Warszawy: Lekcja języka fran­
cuskiego. Lektor p. Lucien Roąuigny. —  
16.15: Transmisja z Warszawy: Program dla 
dzieci starszych: Pogadanka I. Łubiakowskiej 
p. t. „Mój ogródek", poczem Program dla 
młodzieży: Transmisja z Wilna: „Legendy
Żmudzkie", w opracowaniu H. Hohendlinge- 
równej. —  16.45: Koncert z płyt gramofono­
wych. —  17.00: Halina Górska: Pogawędka 
ze starszą młodzieżą. —  17.15: Transmisja z 
Warszawy: „Polemiki i kłótnie rzymskich li­
teratów", wygłosi prof. dr. Gustaw Przy- 
chocki. —  17-45: Transmisja muzyki lekkiej 
z kawiarni „Gastronomja" w  Warszawie. —  
18.45: Rozmaitości. —  19.10: Skrzynka pocz­
towa rolnicza. Korespondencję bieżącą omówi 
inż. W. Tarkowski. Giełda roln. Transm. z War­
szawy. —  19.25: Koncert z płyt gramofono­
wych. —  19-35: Kwadrans dla artystów pla­
styków. —  19-50: Dalszy ciąg rozmaitości. —  
20.00: Literatura, Teatr, życie kulturalne. Po­
gadanka p. Idy Wieniewskiej. —  20.15: Trans­
misja z Warszawy: Omówienie koncertu mię­
dzynarodowego. —  20.30: Transmisja kon­
certu międzynarodowego z Pragi. —  22.00:
Transmisja z Warszawy: Feljeton p. t. „Dyli­
żansem przez Polskę", wygłosi p. Jerzy Za­
rzycki. —  22.15 ć Koncert 7. płyt gramofono­
wych. —  22.25: Lwowska Gazeta Radjowa. —  
22.50: Transmisja komunikatów z Warszawy.—t 
23.00— 24.00: Transmisja muzyki tanecznej % 
Warszawy.
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KRONIKA
L I S T O P A D KALENDARZ

Rz.-kat. Józefata

14 Gr.-kat. Kośmy 

Wichód ałońca g 6 m 84

Piątek Długość dnia | 9 m 08

LW O W SK A
TEATR WIELKI.

Piątek, 14 bm., o godz. 7.30 wiecz.: „Fio­
łek z Montmartre", operetka Kalmana. (Zniżki 
yraine.)

Sobota, is  bm., o godz. 3.30 popołudniu: 
„Balik gospodarski", komedja Zabłockiego. 
(Przedstawienie dla młodzieży. Ceny naj­
niższe.)

Sobota, 15 bm., o godzane 7.30 wiecz.: 
,jFiołek z Montmartre", operetka Kalmana. 
(Zniżki ważne.) ______

TE A T R  ROZMAITOŚCI.
Piątek, 14-go i sobota, I 5"S° b. m. o godz.

7.30 wiecz.: „Dorota Angermann", dramat
Hautmanna.

TE AT R  M AŁY.
Piątek, 14-go i sobota, 15-go bm. o godz.

7.30 wiecz.: „Pierwsza pani Selby", komedja 
Ervine‘a.

TE A T R  NOWOŚCI.
Sobota, 15 bm., o godz. 7.30 wiecz.:

. Ciotka Karola". Premjera. . . .
Niedziela, 16 bm., o godz. 4 popołudniu:

, Hiszpańska Mucha". Ceny Zniżone.
Niedziela, 16-go i poniedziałek, 17-go bm.. 

o godz. 7.30 wiecz.: „Ciotka Karola".

W  Teatrze Wielkim premjera „Aidy" Ver- 
d i‘ego w szacie zupełnie nowej _ projektowana 
|est w ciągu przyszłego tygodnia.

W  Teatrze Małym w tygodniu nadchodzą­
cym nowość w postaci farsy Lenza „Perfumy 
mojej żony". Obsadę jej tworzą pp. Grywiń- 
ska, Morska, Z. Barwińska, M. Znicz, Strze­
lecki i Kierczyński.

W  Teatrze Nowości w sobotę, dnia 15 bm. 
rekord śmiechu osiągnie „Ciotka Karola", 
artywesoła farsa T. Brandona, która się stała 
niemal klasyczną, a ostatnio wznowiona przez 
tft-.tr Reinhardta w Wiedniu i teatr Letni w 
Warszawie, okazała się niewyczerpaną krynicą 
hi.moru i wesołości. Niezawodny sukces za­
pewnia udział -dwu ulubionych artystów, pp. 
dyr. L. Czarnowskiego i M. Tatrzańskiego (rola 
tytułowa) na czele Zrzeszenia b. artystów Scen 
miejskich. Ceny rekordowo niskie. Bilety wcze­
śniej do nabycia w kasie kinoteatru „Kopernik".

-r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
APOLLO: Iwan Petrowicz i Agn. Ester­

h azy w 'dźwiękowcu „Noc upojeń".
CAM NO. „Pieśniarz gór". Film 100% 

dźwiękowy.
CHIMERA: „Ciernie losu". 
FATAM OR GAN A: „Brygada śmierci". 
G R AŻYN A: „Pod dachami Paryża". 
KOPERNIK: „Na Sybir", dźwiękowiec

■polski. Śpiewy, chóry i mowa w języku pol­
skim.

LEW: „Na Sybir", dźwiękowiec polski.
'.Śpiewy, chóry i mowa w języku polskim.

MARYSIEŃKA: Film dźwiękowy „Walc
:■ naddunajski".

O AZA: „Kurjer carski".
PAŁACE: „Droga do raju" —  film dźwię- 

-kowy z O. Czechową i L. Harvey.
PAN: „Tragedja Habsburgów".
PASAŻ: „Pat i Patachon jako królowie 

•mody" oraz dodatek dźwiękowy.
PROMIEŃ: „Wiosna uczuć".
RAJ: Ramon Novarro jako „Poganin", 

iilm  dźwiękowy.
SPLENDID: „Białe cienie".
STYLOW Y: „Miasto cudów", oraz „Za­

kochany nieboszczyk".
U CIECHA „Białe Piekło Piz Palu" oraz 

Larry Semon „Ochotnik".

W AŻNE DLA P. T. CZYTELNIKÓW .
Wkrótce kinoteatr „Stylowy" we Lwowie, 

tul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw Kościoła Marji 
Magdaleny) wyświetla świetny program p. t. 
„Dzielny wojak Szwejk" Haseka, we filmie 
polskim. Orkiestra salonowa. Sala centralnie 

-ogrzana. Ceny bardzo przystępne.

„Czartowska Ława", sztuka ludowa w 
czterech aktach J. K. Galasiewicza, otwiera se­
zon 1930/31 „Sceny Gwiazdjy". Piękne to przed­
stawienie, na motywach ludowych osnute, poza 
melodyjnemi piosnkami i barwnemi tańcami, 
nie jest pozbawione momentów dramatycznych, 
silnie emocjonujących widzów. —  „Czartowska 
Ława" odegraną zostanie w niedzielę, dnia 16. 
listopada b. r. i rozpocznie cykl przedstawień 
właściwych repertuarowi „Gwiazdy". Dobrze 
zegrany zespół i wytrawna reżyserja, malow­
nicze dekoracje i efekty świetlne dają zapew­
nienie mile spędzonego wieczoru. Stroną cho­
reograficzną zajął się znany art. baletmistrz p. 
Stanisław Faliszewski, część muzyczną opraco­
wał nadzwyczaj starannie prof. Kazimierz A- 
bratowski. Reźyserję prowadzi Z. Żmijewska. 
Bilety wcześnie: Cukiernia Fr. Pitołaja, ul. Ły­
czakowska 1. 11, w dzień przedstawienia przy 
Kasie, Franciszkańska 7, od 5 poDołudiniu.

Nabożeńtwo akademickie. W niedzielę, 16 
bm. o godz. 9.30 w kościele OO. Karmelitów

Federacja Polskich Związków Obrońców Ojczyzny —  
Zarząd Wojewódzki

Obrońcy Ojczyzny!
W SOBOTĘ 15 B. M. O GODZINIE 5-tej POPOŁ. W TEATRZE WIELKIM 

ODBĘDZIE SIĘ

WIELKIE ZEBRANIE KOMBATANTÓW 
b. Wojskowych, Obrońców Ojczyzny

PRZEMAWIAĆ BĘDĄ:

płk. dr. R. ABRAHAM, 
płk. rez. inż. J. BRZOZOWSKI, 
płk. rez. dr. A. DOMASZEWICZ, 
płk. A. KOC,
płk. rez. dr. T. ZALEWSKI.

PRZYBYWAJCIE, ABY MANIFESTOWAĆ N A RZECZ LISTY OBROŃ­
CÓW OJCZYZNY, N A RZECZ WALKI O N O W Y USTRÓJ, N A  RZECZ 
SILNEGO RZĄDU, N A RZECZ OBOZU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
BILETY WYDAJE ZARZĄD WOJEWÓDZKI FEDERACJI POLSKICH 
ZW. OBROŃCÓW  OJCZYZNY, PL.MARJACKI 4, HOTEL EUROPEJSKI, 

III PIĘTRO.

odprawi się Msza św. za dusze zmarłych pro­
fesorów i słuchaczy wyższych uczelni lwow­
skich. Kazanie wygłosi ks. prof. dr. St. Szurek.

Polskie Tow. Matematyczne oddział lwow­
ski. Posiedzenie naukowe odbędzie się 15 bm. 
o godz. 20.15 w sali I. w gmachu Uniwersy­
tetu przy ul. Mikołaja 4.

Akademickie Koło T. S. L. zawsze idzie 
przebojem. Mimo jesiennej szarzyzny, oświa- 
lOwcy nic t,r?cą animuszu. W jesieni najwięcej 
pracują —  w jesieni też bawią się. Trzeba im 
pieniędzy na cele oświatowe, łączą więc przy­
jemne z pożytecznem. Zabawa Akademickiego 
Kola TSL. urządzona 15 bm. w salach Domu 
Oświatowego ul. Czarnieckiego 1, II p., to za­
bawa wstępu karnawałowego. Bilety tanie, to­
warzystwo wyśmienite, młodzież zacna. Do­
chód na cele oświatowe. Muzyka, bufet, hu­
mor i niespodzianki, budzą wielkie zaintere­
sowanie w świecie młodych i starszych. Zapro­
szenia wydaje sekr. Kola codziennie od godz. 
19—20 wieczorem w lokalu Kola, ul. Czarniec­
kiego 1, II p. ________

Na posiedzeniu sekcji Rady miej­
skiej odbytem pod przewodnictwem r. 
Laskownickiego w obecności prez. 
iinż. Brzozowskiego, wioeprez. dr. 
Kubali i dyr. Gronziewicza omawia­
no obszernie — w myśl1 referatu dr. 
Wereszczyńskiego —  podział tery- 
torjalny na dzielnice ze względu na 
przyłączenie gmin podmiejskich do 
Lwowa. Obszerną dyskusję wywołał 
statut organizacyjny miejskich urzę­
dów dzielnicowych. W  rezultacie 
zwrócono ten statut Magistratowi 
celem przeredagowania go i przed­
stawienia ponownie sekcji V.

Wykłady francuskie Tow. Przyja­
ciół Francji. Wykłady p. lektora Sin- 
gevina, odbywające się w poniedziałki 
o  godz. 7 wieczór w III gimnazjum, 
zostały przeniesione od 17 listopada na 
Uniwersytet, sala VII, parter, na lewo, 

W sprawie oszpecania murów mia­
sta rozmaitemi cyframi i nalepkami 
wyborczemi, prezydjum miasta zwró­
ciło się pisemnie do poszczególnych 
komitetów wyborczych z wezwaniem 
zaniechania tego rodzajiu agitacji, wy­
rządzającej 9zkodę wyglądowi mia­
sta. W  tej sprawie interwenjowano 
również w Starostwie grodzkiem ce­
lem położenia kresu smarowaniu ka­
mienic i murów miasta.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Mu­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). Otwarta w
ubiegłą niedzielę w salach Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych wy­
stawa Zrzeszenia Artystów Plasty­
ków „Zwornik" wzbudziła duże za­
interesowanie w kulturalnych sferach 
naszego społeczeństwa, czego naj­
lepszym dowodem silna bardzo frek­
wencja w dniu otwarcia. Zrzeszenie 
to skupiające w sobie kilkunastu mło­
dych artystów krakowskich, istnieje 
zaledwie dfwa lata a już dzięki poważ­
nej pracy swych członków zdołało 
w życiu artystycznem Polski dzisiej­
szej zaznaczyć silnie swą twórczą od­
rębność. która wyraża się w bardzo 

I umiarkowanym modernizmie wspie­

rającym się wydatnie o tradycje sztu­
ki impresjonistycznej.. Wystawę zwie­
dzać można codziennie od godziny 
10 —  13 popoł.

R a g 1 a n y,
palta zimowe, wierzchy futrzane, kurtki, 
ubrania angielskie, smokingi z materjalów 
pierwszorzędnych i wytwornie wykonane we 
własnej pracowni poleca tanio i na kredyt 
firma A. Wittels, Składy Tekstylne, Lwów, 
Rutowskiego 7, vis a vis Katedry. 8200

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzeczypospolitej

przyjął wczoraj popołudniu prezesa 
P. K. O. dra Grubera oraz literata Ce­
zarego Jellentę.

Podziękowanie P. Prezydenta Rze­
czypospolitej. Z okazji święta niepo­
dległości i dziesiątej rocznicy odpar­
cia najazdu bolszewickiego, Pain Pre­
zydent Rzpliitej otrzymał z różnych 
miejscowości kraju kilkaset depesz z 
wyrazami hołdu i czci. Depesze po­
dobnej treści, nadeszły również od 
szeregu kolonji polskich z zagranicy. 
Z polecenia Pana Prezydenta Kaince- 
larja Cywilna wyraża podziękowanie 
wszystkim tym instytucjom, organi­
zacjom oraz osobom, które depesze 
wysiały.

Komisarz Rządu m. stołecznego 
Warszawy celem zapewnienia i utrzy­
mania spokoju i porządku publicz­
nego w okresie wyborów do Sejmu i 
Senatu wydal polecenie organom po­
licji jak najkategorycziniejszego do­
pilnowania, by w dlniach od ij  li­
stopada od1 godziny 15-tej do 17 li­
stopada do godżiny 10-tej oraiz od 
dnia 22 listopada od godziny I3*tej 
do 24 listopada do godżiny 10-tej 
niedopuściły do sprzedaży i wyszyn­
ku wszelkiego rodzaju nazwy i mocy 
napojów alkoholowych. Nie stosują­
cym się do niniejszego przepisu gro­
zi oprócz grzywny i aresztu bez­
względna utrata koncesji.

Zimowe pomieszczenia w ogrodzie 
zoologicznym. „Mieszkańcy" ogrodu 
zoologicznego zostali już umieszczeni 
w zimowych ogrzewanych pawilo­
nach. W  „mieszkaniach" na wolnem 
powietrzu zostały tylko zwierzęta 
krajowe, jak jelenie, sarny, daniele,
drobne drapieżniki', niedźwiedzie bru­
natne, oraz białe niedźwiedzie. Po­
nadto w wolnych woljerach znajdują 
się niektóre papugi', które pozostaną 
w nich całą zimę.

Przybór wody na Wiśle. Wskutek 
słoty jesiennej i trwających od kilku 
dni dość ulewnych deszczów, woda 
na Wiśle i jej dopływach, zwłaszcza 
górnych, przybrała dóść znacznie. Do 
chwili obecnej fala przyboru minęła 
już Warszawę. Najwyższy przybór
wody pod Warszawą wynosił w dniu 
12 bm. 275 cm. Niebezpieczeństwo 
powodzi narazie nie zagraża.

MYLI SIĘ BARDZO
ten, kto sądzi, że można wygrać nie kupiwszy 
losu. Korespondentką można zamówić LOSY 
LOTERJI KLASOWEJ (1/4 —  zł. 10, 1,2 —  
zl. 20, 1,1 zł. 40), poczem przesyłamy losy 

i dołączamy czeki P. K. O.
DOM BANKOW Y SCHuTZ I CHAJES, 

LWÓW. 9963-10

KRAJOWA
BRZESKO. Dwa straszne mordy. W Żer­

kowie (pow. brzeski) niejacy Dudkowie za­
mordowali przy użyciu siekiery 85-letniego 
sklepikarza Dawida Flugholza i jego 70-letnia 
żonę. Zbrodniarza zrabowali 350 zł. i kilka 
paczek tytoniu. Wolnością nie cieszyli się dłu­
go: siedzą już za kratą. —  Inni, nieznani nie­
stety dotąd zbrodniarze, włamali się w ciemną 
noc do sali szkolnej w Borzęcinie dolnym (pow. 
brzeski). Kierownik szkoły Stanisław Łoboda, 
usłyszawszy podejrzany szmer, wszedł do sali 
wraz z żoną RozaJją, która padła martwa, tra­
fiona przez bandytę kulą z karabinu. Policja 
Państw, wszczęła natychmiast dochodzenia.

TARN OPOL. Budowa kościoła. W Roma­
nowem Siole (pow. tarnopolski) zawiązał się ko­
mitet budowy kościoła filjalnego. Placówka to 
ważna, która powstrzyma falę wynaradawia­
nia się miejscowej ludności. Komitet posiada 
już piękny grunt. W gromadzeniu funduszów 
musi mu dopomódz całe społeczeństwo.

ZBOROW. Święto powiatowe. Droga, łą­
cząca Zborów i Pomorzany, długości 17 kilo­
metrów, oddana została do użytku publiczne­
go w obecności Wicewojewody tarnopolskiego, 
burmistrzów obu miast i naczelników władz. 
Gospodarcze jej znaczenie jest bardzo doniosłe.

KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna j, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Na fali dnia.

Z nastrojów przedwybor­
czych.

Napozór —  życie biegnie swoim 
zwyczajnym, spokojnym torem; w 
niezmiennej fizjognomji miasta, w 
twarzach przechodniów, w tempie co­
dziennej pracy nie różnią się dni bie­
żące od tylu szeregów swoich szarych 
braci, składających się na długi łań­
cuch miesięcy i lat. A  jednak tydzień 
obecny — to czas walnej kampanii, w 
której ścierają się przekonania, dąże­
nia, temperamenty —  to czas egzami­
nu całego społeczeństwa, to okres go­
rączkowego wyczekiwania, na którą 
stronę przechyli się szala zwycięstwa.

I skoro przyjrzymy się bliżej życiu 
miasta — odczujemy jednakże tętno 
gorączki przedwyborczej, jakkolwiek 
tym razem nie ma ona wcale tak za­
żartego charakteru walki partyjnej, 
jak bywało w czasie poprzednich kam­
panii wyborczych.

W  lokalach przedwyborczych B. 
B. W. R. kipi robota. Co chwila wta­
czają się nowe paki odezw, broszur, 
jedynek, by, wprowadziwszy trochę 
nieładu i zamętu, powędrować dalej, 
na prowincję. Raz po raz dzwoni tele­
fon, raz po raz wpadają goście.

Z balkonu przy pl. Marjackim pa­
dają dźwięczne słowa przemówień, za­
trzymując w biegu przechodniów, 
zmuszając ich do pomyślenia choć 
chwilę nad doniosłością niedzielnego 
obowiązku, nad wartością tego, co 
stworzył dla odrodzonej Polski dzi­
siejszy sternik państwowej nawy, nad 
następstwami koniecznej reformy 
Konstytucji. Tłum staie, słucha, posu­
wa się powoli ulicami, łowiąc słowa
—  wreszcie ustępuje miejsca nowym 
falom.

W  myślach i sercach obywateli 
kształtują się coraz wyraźniej decyzje
— w postaci skromnych, a wszystko 
mówiących numerków. Każdy czło­
wiek staie się... uosobionym numer­
kiem. Decyzje te skrystalizują się 
wkrótce w formę wielokrotnych cyfr, 
które dziesiątkami, setkami, tysiącami, 
dziesiątkami tysięcy padać będą z ci­
chym szmerem w kopertach do ura 
wyborczych — ażeby* wyłonić się z 
nich w postaci zwycięskich list i utwo­
rzyć oblicze przyszłego Sejmu polskie­
go. Wszyscy wiedzą, że Sejm ten musł 
różnić się od poprzednich zdecydowa- 
nem obliczem, które uchroni Państwo 
nasze od ciągłych wahań i przesileń* 
musi być zdolny do pozytywnej pra­
cy w myśl ściśle określonego planu,1 
zmierzającego do ugruntowania byttf 
i potęgi Rzeczypospolitej. (h). j



Str. 6 
r .

G A Z E T A  L W O W S K A  z  dnia i j  listopada 1930. Nr. 264

Akcja przedwyborcza.
W IEC DROBNYCH KUPCÓW 

WE LWOWIE.
Dnia ir bm. odbył się we Lwowie 

w sali Stowarzyszenia Drobnych kup­
ców masowy wiec branży galanteryj­
nej jakoteż drobiu bitego i rybiarzy —  
przy udziale przeszło 300 osób. Zebra­
nie otworzył radca Schleicher, powo­
łując do prezydjum p. Boritza, Stor- 
cha i Korhabera. Referaty wygłosili p. 
Klaften, Mohr i Boritz. W  nad wyraz 
entuzjastycznym nastroju uchwalono 
rezolucje, że drobni kupcy branży ga­
lanteryjnej jakoteż drobiu bitego i ry­
biarzy postanawiają w dniu 16 i 23 li­
stopada glosować jawnie na listę Pierw 
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego.

SKOLE ZA MARSZAŁKIEM.
Na terenie powiatu skolskiego> od­

były się onegdaj wiece BBWR. I tak w 
Skolem zwołano wiec rzemieślniczy, 
na którym referowali dr. Razes i p. 
Chorążykiewicz. Przy licznym udzia­
le zebranych uchwalono rezolucję od­
dania swych głosów na listę BBWR. 
W  dniu zaś 3 brn. również w Skolem, 
odbył się wiec Bezpartyjnego Bloku 
z prelegentem dr. Wojciechowskim, 
który wygłosił dłuższe przemówienie 
do zebranych w ilości przeszło 500 o- 
sób, poczem zapadła rezolucja bez­
względnego poparcia listy prorządo- 
wej.

WIECE W  POWIECIE ŚNIATYN- 
SKIM.

Ostatnio zwołane były wiece: w 
Drahasynowie przy udziale 300 uczest 
ników, Zabłotowie, Lubkowcu, Miku- 
lińcach przy przeważającej ilości Rusi­
nów, Uściu, Nowosielicach, Rrasno- 
stawce, Wołczkowcu, Załuczu gór­
nym. Na wszystkich tych wiecach za­
padły zgodne rezolucje, oddania swych 
głosów tylko na listę Bezpartyjnego 
"Bloku. Dnia 9 bm. odbył się olbrzymi 
wiec w Śniatynie. Do 2000 zebranych 
osób przemówił kandydat poselski 
Wiceminister p. Starzyński poczem 
rozentuzjazmowana ludność uchwaliła 
bez zastrzeżeń głosować tylko na li­
stę Nr. r.

WIEC W  BOHORODCZANACH.
Dnia 9 bm. w sali „Sokoła" w Bo- 

horodczanach odbył się wiec przed­
wyborczy BBWR. Na zebraniu było 
obecnych ponad 300 osób bez różnicy 
przekonań religijnych i narodowych. 
Referaty wygłosili kandydat listy pro- 
rządowej dr. Rubel, następnie ks. Bą- 
kowski p. Hłodzik i Słuszkiewicz, po­
czem uchwalono jednomyślnie rezolu­
cję bezwzględnego poparcia listy Bez­
partyjnego Bloku.

WIECE W  RAWIE RUSKIEJ.
Ostatnio odbyły się w powiecie Ra­

wy Ruskiej wiece, które urządził 
BBWR. w następujących miejscowo­
ściach: w Niemirowie (wiec inwali­
dów) w Ulicku, Białej i Potyliczu. 
Dnia zaś ro bm. odbył się wiec w Ra­
wie Ruskiej w rynku przy udziale po­
nad 600 osób. Przemawiali pp. Ba­
czyński i Fedyszyn. Na wszystkich 
wiecach powzięto zgodne rezolucje 
oddania swych głosów w dniach wy­
borów tylko na listę Nr. r.

RUCH W YBO RCZY W  BRODACH
Onegdaj w powiecie brodzkim od­

były się wiece, którę urządził BBWR. 
w  miejscowościach: Niemiacz, Tetyl- 
kcwce, Ditkowce, Gaje Ditkowieckie, 
Jasionów, Suchodoły. W  Brodach 
wiec żydowski przy udziale ponad 
1000 osób, następnie drugi wiec w 
Brodach dnia 9 bm. Obecnych około 
800 osób, do których przemawiali dr. 
Żaczek i prof. Byra. Na wszystkich 
wiecach zapadły jednomyślne uchwały 
oddania swych głosów na listę prorzą- 
dowa.

ZEBRANIA W YBORCZE W  TUR- 
CE N/STRYJEM.

Z ramienia BBWR. w powiecie 
Turka n/Stryjem odbył się cały szereg 
wieców przedwyborczych. I tak w 
gm. Jawora, Chaszczów, Wołosianka 

■Wielka. Komarniki-Masków, Michnio-

wiec. Boborka i Wysocko niżne. Frek­
wencja ludności na wiecach znaczna, 
wszędzie uchwalono rezolucje popie­
rające listę Marszałka Piłsudskiego.

CAŁY POW IAT CZORTKOWSKI 
ZA LISTĄ Nr. r.

Akcja wyborcza BBWR na terenie 
powiatu czortkowskiego osiągnęła po­
ważne sukcesy, czego dowodem jest 
cały szereg wieców, które się odbyły 
w różnych miejscowościach tego po­
wiatu a mianowicie: w Kolędzianach, 
Strusówce, Zabłotówce, Romaszówce, 
Rossowie, Szmańkowcach, oraz wielki 
wiec w Czortkowie, Powiatowego Ko­
ła Inwalidów Wojennych. Wiece te od 
były się przy dużej frekwencji ludno­
ści, która z calem zaufaniem oświad­
czyła, że w dniach wyborów do Sejmu 
i Senatu odda swe glosy tylko na listę 
prorządową, która jedynie ma dobro

Państwa na uwadze a nie prywatę i 
party jnictwo.

CAŁE BRZOZOWSKIE IDZIE ZA 
JEDYNKĄ.

Dnia 8 bm. odbył się w Starej wsi 
pow. Brzozów wiec przedwyborczy 
BBWR. przy bardzo licznym udziale 
ludności. Oprócz tego odbyły się wie­
ce w Siedliskach, Wesołej, Hłudnie, 
Domaradzu, Lubnie, Haczewie, Izdeb­
kach i Humniskach. Nastrój na wie­
cach bardzo poważny —  uchwalono 
wszędzie rezolucję oddania swych gło­
sów na listę Marszalka Piłsudskiego.

WIELKIE ZEBRANIE N A TERE­
NIE POW IATU ZBOROWSKIEGO.

Na terenie powiatu Zborowskiego 
urządził EBWR wiece przedwyborcze 
w Jeziernej, Kabaczowcach, Terhowie, 
Ratyczu, Podberezcach. W  Zborowie 
wielkie zebranie delegatów całego po- 
wiatu przy udziale 1500 ludzi z refe­
ratem kandydata b. posła Wojtowicza

Masowy wiec przedwyborczy 
Żydowskiego Bloku Gospodarczego.

Urządzony wczoraj wieczorem sta­
raniem Żyd. Bloku gospodarczego i 
zrzeszeń ortodoksyjnych wiec przedwy­
borczy w sali „Jad Charuzim", stał się 
wielką manifestacją ludności żydowskiej 
na rzecz listy Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. W  zebraniu wzięło udział około 
2000 uczestników ze sfer kupieckich, 
rzemieślniczych i przemysłowych, orto­
doksyjnych i inteligencji. Zebranie o- 
tworzył wiceprez. Wiktor Chajes, wi­
tając obecnych, poczem powołano pre­
zydjum wiecu, w skład którego weszli 
pp.: przewodn. prez. Chajes, dr. Was- 
ser, Wahl, Glasermann, Maurycy Mund, 
Ornstein, Neuwelt, Elters, Liebermann, 
Wallach, jako sekretarze pp.: Weinberg 
i inż. Pordes.

Następnie prez. C h a j e s  wygłosił 
przemówienie, w którem podniósł jako 
znamienny dla programu Rządu Mar­
szałka Piłsudskiego fakt, iż na liście 
Nr. r, którą zdobi czołowa kandydatura 
Marszałka Piłsudskiego, umieszczono o- 
bok kandydatury czcigodnego prezy­
denta miasta inż. Brzozowskiego, także 
nazwisko przemysłowca żydowskiego 
Ignacego Jagera. Ten krok Rządu daje 
sposobność ludności żydowskiej pójść 
ręka w rękę ze społeczeństwem chrze- 
ścijańskiem i dowieść przy wyborach 
swojego zainteresowania w rozwoju i 
umocnieniu naszego Państwa.

Prezydent B r z o z o ws k i zazna­
czył, iż do przyjęcia kandydatury skło­
nił go jedynie wzgląd na potrzebę kon­
tynuowania w przyszłym Sejm'c i u 
Rz.tdu misji na rzecz miasta T. wrwa, 
jakie już podejmował nie bez korzyst­
nych rezultatów jako prezydent mia­
sta, zaapelował do zebranych, aby od­
daniem głosów na listę, na której znaj­
dują się przedstawiciele Tymcz. Rady 
miejskiej, potwierdzili, iż uważają ich za 
godnych zaufania włodarzy tego miasta.

Następnie powołując się na historje, 
wyraził przekonanie, że Żydzi w Pol­
sce, związani z ludnością miejscową dłu- 
gowiekową wspólną dolą, nie mogą być 
uważani za obcych przybyszów, lecz za 
przejętych pełną odpowiedzialnością o- 
bywateli, rozumiejących, że los Państwa 
jest także ich losem, a jego pomyślność 
ich pomyślnością. Mówca wyraził prze­
konanie, że ludność żydowska nie pój­
dzie na lep haseł utopijnych, głoszonych 
przez separatystów, ale głosując za li­
stą nr. I, stanie po stronie tych, którzy 
chcą dla Polski ładu i porządku.

Prez. Ignacy J a e g e r przedstawił 
obecną sytuację wyborczą, gdzie po jed­
nej stronie staje obóz złączony pod ha­
słem ideologji Marszałka Piłsudskiego, 
po drugiej liczne ugrupowania partyjne. 
Jest decydującem dla przyszłości Pań­
stwa, by walka o zmianę i wzmocnienie 
ustroju państwowego przeciw partyj- 
nictwu i sejmowładztwu skończyła się 
zwycięsko. Układ rządowych list wy­
borczych wsikazuje, że Wielki Budowni­
czy Polski nie uznaje obywateli pierw­
szej i drugiej klasy, ale pragnie wszyst­
kich złączyć w dążeniu do umocnienia 
i potęgi Państwa.

Dr. W  a s s e r wykazał szkodliwość 
haseł separatystycznych i utopijność po­
lityki sjonistycznej, wzywając społe­
czeństwo żydowskie, aby nie dało sie 
uwodzić na manowce i głosowało na 
listę Marszałka Piłsudskiego.

Po kilku dalszych przemówieniach, 
prez. Rudolf Neuwelt odczytał nastę­
pującą rezolucję, która została przyjęta 
przez aklamację:

„Obywatele Żydzi, zebrani na ma­
sowym publicznym wiecu dnia 13 listo­
pada 1930 r. w sali „Jad Charuzim" 
uchwalają dać wyraz bezwzględnego 
zaufania Rządowi Marszałka Piłsudskie­
go i głosować na listę N 1- 1".

jZakaz wyszynku napojów alkoho­
lowych w czasie wyborów.

Lwów, 14-go listopada. (PAT). 
Lwoskie Starostwo Grodzkie wydało 
następujące obwieszczenie: Podaje się 
niniejszem do publicznej wiadomości, 
że wskutek zarządzenia Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z dnia 3 listo­
pada 1930 Nr. P. P. 86 (Wyb.) 30, 
wydanego dla zapewnienia porządku
1 bezpieczeństwa publicznego podczas 
tłumnych zebrań ludności w ostat­
nich dniach przed wyborami i pod­
czas samych wyborów, Województwo 
Lwowskie reskryptem z. dnia 6 listo­
pada 1930 L. W. S. 240/930 zakazało 
na podstawie artykułu 7, punkt e/2 
ustawy z 23 kwietnia 1920 DURP 
ex 1922 Nr. 3j poz. 299 i stosownie 
do paragrafu 6 rozporządzenia z dnia
2 czerwca 1922 Dz. U. Nr. 51 poz. 
462, wszelkiego rodzaju sprzedaży, 
wyszynku ii podawania napojów alko­
holowych przez cały przeciąg dni

5-go, 16-go, 22-go i 23-go listopada 
br. w mieście Lwowie nie uwłaczając 
postanowieniu art. 70/1 tejże ustawy 
co dio sprzedaży podawania i spoży­
wania napojów alkoholowych w cża- 
sie poświątecznym.

Winni' przekroczenia niniejszego 
zarządzenia będą karani w dródfce 
administracyjnej grzywną db 5.000 
zł. lulb karą aresztu do trzech miesię­
cy, o ile czyn nie podlega surowszemu 
ukaramiu. w myśl obowiązującej usta­
wy karnej. Nadto właścicielom za­
kładów ze sprzedażą lub wyszynkiem 
napojów alkoholowych niezależnie od 
kary zostanie niezwłocznie cofnięta 
koncesja w myśl ust. 2-go art. 8 usta­
wy z dhia 23 kwietnia 1920.

We Lwowie, dn. 10 listopada 1930.
Starosta Grodzki 
( - )  Gallas m. p.

i innych. Dalej zebranie inwalidów i 
wdów całego powiatu, oraz zebranie 
żydowskich rzemieślników z Tow. 
Jad Charuzim. Zebrana ludność na 
wszystkich wiecach powzięła rezolu­
cję, oddania swych głosów tylko na li­
stę BBWR.

Dnia zaś 9 bm. odbyło się zebranie 
w Pomorzanach w obecności 1000 lu­
dzi bez różnicy przekonań religijnych 
i narodowych. Przemawiali pp. Ra­
domski, Pląskowski, Bonczar, W oź­
niak. Kredeuser i inni. Oprócz tego 
odbyły się zebrania w Młynowcach, 
Grabowcach, Tustogłowrach, dalej ze­
branie Agudy, na którem przemawiał 
p. Zweig, poczem uchwalono jedno­
głośnie głosować jawnie na listę Nr. 1.

AKCJA W YBORCZA BBWR. 
W PODHAJECKIEM.

Akcja wyborcza BBWR. na terenie 
powiatu podhajeckiego osiągnęła po­
ważne rezultaty, dowodem czego jest 
cały szereg wieców, które się odbyły 
w gminach Chatki, Sosr.owie, dnia 9 
bm. odbyło się zebranie w Podhajcach 
z ramienia zjednoczonego żydowskie­
go zrzeszenia gospodarczego Wsch. 
Małop. Na wiecach tych uchwalono 
wspólna pracę obywateli Rzeczypospo 
litej bez różnicy przekonań religijnych 
i narodowych dla dobra Państwa przez 
bezwzględne poparcie listy Marszałka 
Piłsudskiego. W Podhajcach odbyły 
się też dalsze wiece, jak wiec kandyda­
tów poselskich pp. Dzieduszyckiego .i 
inż. Kosydarskiego, wiec powiatowy, 
wiec inwalidów i urzędników państwo 
wych. Na wszystkich powzięto rezo­
lucję poparcia listy prorządowej.

STARY SAMBOR TEŻ ZA 
JEDYNKĄ.

W powiecie staro-samborskim od­
były się ostatnio liczne zebrania i wife 
ce BBWR. I tak dnia 10 bm. odbył się 
wiec w Niedzielnej, następnie zwołano 
wiece w Topolnicy. Łopuszance, Tyso 
wicy, Strzyłkach. Onegdaj zaś odbył 
się większy wiec w Chyrowie, na któ­
rym przemawiał prof. Bryła. Na 
wszystkich tych wiecach nastrój był 
bardzo poważny a zebrani uchwalili 
rezolucję popierającą listę prorządo­
wą.

ROBOTN ICY PÓJDĄ ZA LISTĄ 
MARSZAŁKA.

Dnia 9 bm. odbył się w Dźwinia- 
czu pow. Bohorodczany wiec górni­
ków i robotników szybu kopalni „O- 
zokeryt”. Na wiecu tym referat wy­
głosił p. Słuszkiewicz, poczem zebrani 
entuzjastycznie uchwalili głosować w 
czasie wyborów do Sejmu i Senatu na 
listę Bezpartyjnego Bloku.

URZĘDNICY POW IATU ŻÓŁ­
KIEWSKIEGO ZA LISTĄ MAR­

SZAŁKA.
W  czwartek dnia 13 bm. w Żółkwi 

w sali „Gwiazdy" odbył się ogólny 
zjazd pracowników umysłowych po­
wiatu żółkiewskiego. Obecnych było 
ąco osób, przewodniczył p. Tarosz, re­
ferowali pp. prezes Organizacji Woje­
wódzkiej pracowników umysłowych 
p, Wojdat ze Lwowa, b. poseł Wojto­
wicz i b. poseł dr. Zdzisław Stroński. 
W  dyskusji zabierali głos p. Wierzeń- 
ski, Jarosz i inni. Uchwalono rezolu­
cję za lista Nr. r i jawnem głosowa­
niem.

MORALNOŚĆ ENDECJI.
Zagrożony w swych podstawach 

tak zwany „obóz narodowy", chwyta 
się środków, których nie powstydzi­
liby się nawet najzapaleńsi zaślepieńcy 
III Międzynarodówki w Moskwie.

Oto onegdaj endecy lwowscy wy­
słali szereg listów do członków obwo­
dowych Komisji Wyborczych w Tar- 
nopolszczyźnie. W  pismach tych usi­
łują oni zastraszyć wszystkich sympa­
tyzujących z obozem Marszałita Pił­
sudskiego, grożąc im donosami na wy­
padek, gdyby endecja doszła do Rzą­
du. Listy te zostały nadane ze Lwowa 
a jako nadawcę na kopercie podano 
Centralne Biuro Wyborcze BBWR. 
we Lwowie. Pisma te wywołały uczu­
cie obrzydzenia i spotkały się z nale­
żytą pogardą ze strony adresatów, któ 
rzy odrazu rozpoznali krecią robotę 
endeckich listów.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T. 396/30. Stanisławowi Swierczyńskiemu 
we Lwowie zaginął kwit depozytowy Nr. 3371 
Banku Krajowego we Lwowie na 6 książeczek 
wkładkowych Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
na łączną sumę 3655 K. 51 h. przerachowa- 
nych na łączną kwotę 645 zł. 50 gr. Wzywa 
się posiadacza i interesowanych do zgłoszenia 
swych praw do 6 miesięcy. Po tym czasokre­
sie Sąd uzna kwit ten za umorzony. 10437 

Sąd okręgowy.
Lwów. dnia 20 października 1930.

T. 393/30. Bronisławowi Błaszczukowi we 
Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa Pol­
skiego Banku Przemysłowego we Lwowie Nr. 
1422 na 125.47 dolarów pod pseudonimem 
„Agamemnon". Wzywa się posiadacza, intere­
sowanych do zgłoszenia praw do sześciu mie­
sięcy, po tym terminie uzna Sąd książeczkę za 
umorzoną. 10434

Sąd okręgowy.
Lwów, 27 października 1930.

•T 315/3°- Firmie Inżynierowie Jurasz i 
Zachariewicz zaginęła książeczka wkładkowa 
Miejskiej Kasy Oszczędności Nr. 34518 na 
kwotę 13.500 zł. Wzywa się posiadacza i inte­
resowanych do zgłoszenia swych praw do 6 
miesięcy. Po tym czasokresie Sąd uzna książe­
czkę tę za umorzoną. 10453

Sąd okręgowy.
Lwów, 13 września 1930.

l i c y t a c j e .
E. 1316/30. Edykt licytacyjny. Dnia 11 gru­

dnia 1930 o godzinie 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja następują­
cych realności: whl. 529 ks. gr. gm. kat. Nowy 
Sącz wraz z domem parterowym, stajnią, szopą, 
garażem. Wartość szacunkowa 58.032 zł. Nai- 
niższa oferta 33.556 zł. 32 gr. Prawa, któreby 
stały na przeszkodzę powyższej licytacji, na­
leży najpóźniej na terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji w tym Sądzie zgłosić, 
w przeciwnym bowiem razie prawa te na nie­
korzyść wierzyciela w d°brej wierze w odnie­
sieniu do tych realności zrealizowane by być 
nie mogły. Zresztą odsyła się interesowanych 
do edyktu licytacyjnego, umieszczonego na ta­
blicy sądowej. 10488

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 8 października 1930.

_E. 3200/29. Dnia 15 grudnia 1930 o go­
dzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym Sądzie 
biuro Nr. 9 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację połowy realności lwh. 1126 
ks. gr. gm. kat. Lipnik zobowiązanego Karola 
Englerta własnej o powierzchni 105 sążni kw., 
na której stoi niewykończony budynek miesz­
kalny murowany i studnia betonowa. Wartość 
szacunkowa 3757 zł. 10 gr. Najniższa oferta 
poniżej której sprzedaż nie może przyjść do 
skutku, wynosi 2504 zł. 72 gr. Wadjum wy­
nosi 375 zł. 71 gr. Warunki licytacii są do przej­
rzenia w kancelarji Nr. 9 w godzinach urzędio- 
wych. 10490

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 27 października 1930.
E. 4653/30/8. Edykt licytacyjny. Dnia 3 

grudnia 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
•w Sądzie powiatowym w Kołomyi w biurze 
N r. 70 licytacja połowy realności obj. wlh. 622 
dla III dz. m. Kołomyi, składającej się z par­
celi budowlanej 3362 i parceli gruntowej 1000/4 
obszaru 5 ar. 99 m. kw. wraz z domem miesz­
kalnym, wartości szacunkowej 1615 zL Naj­
niższa oferta 807 zł. 50 gr. Poniżej najniższej 

■oferty sprzedaż nie nastąpi. 10491
Sądj powiatowy, Oddział I.

Kołomyja, 14 października 1930.

E. 1985/30. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
listopada 1930 odbędzie się licytacja realności 
lwh. 1 gm. Gruszów Jędrzeja Drzyzgi własnej. 
Cena szacunkowa wnosi 41.211 zł. Najniższa 
cena 27.474 zł. Warunki licytacyjne i doku- 
menta można przejrzeć w tut. Sądzie.

Sąd powiatowy. 10492
Limanowa, 29 września 1930.
E. 3544/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

listopada 1930 odbędzie się licytacja realności 
lwh. 206, 262, 394, 1/2 215, 116 220, 1/12 
229 gm. Mordarka. Cena szacunkowa wynosi 
4836 zł., najniższa oferta 3336 zł. Warunki 
licytacyjne i dokumenta można przejrzeć w 
tut. Sądzie. 10493

Sąd powiatowy.
Limanowa, 7 października 1930.

E. 8001/29. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Piotra Pańkiw odbędzie się dnia 19 listo- 
Pfda 1930 0 godz. 10 rano w tut. Sądzie 
biuro Nr. 3 na zasadzie przedłożonych wa­
runków, które się niniejszem zatwierdza, licy­
tacja następujących realności: Księga grunto­
w a gm. Seredne, whl. 106. Oszacowanie real­
ności: 1/3 część realności, składającej się z ^b. 
16, na której znajduje się chata wiejska i staj­
nia, pgr. 114/2, 115, 117/2, 118/1, 119, 213, 
214, 428/2, 455/8, 5*6/1, 697, 698, rola,, łaki 
1 pastwisko. Wartość szacunkowa 2151.07 zł. 
Najniższa oferta 1435 zł. Do 1/3 realności 
whl. 106 ks. gr. gm. Seredne należą następujące 
Przynależności: 1/3 część chaty wiejskiej, stai- 
ma î  drzewa, oszacowane łącznie na 326.98 zł. 

°niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd powiatowy, Oddział V.

Podhajce, dnia 8 października 1930.

E. 2084/29. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
Studnia 1930 godz. 9 odbędzie się licytacja 
3/20 z 99/240 części realności whl. 436 Pm. 
Lisko parcela budowlana wraz z domem mu- 
rowanym  ̂parterowym o 3 ubikacjach miesz­

alnych 1 piwnicy, obszaru 7 ms, wartości 
271 '• x5 gr., najniższa oferta 635.57 zł.

Prawa, wobec których niniejsza licytacja by­
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić najpóź­
niej w dniu terminu przed licytacją. 10469 

Sąd powiatowy.
Lisko, dnia 5 czerwca 1930.

E. 3656/28. Edykt Dnia 29 grudnia 193° 
godzina 9 rano odbędzie się w Sądzie powiato­
wym Brzeżany biuro Nr. 35 licytacja realno­
ści whl. 1539 gm. Potutory. Wartość szacun­
kowa 2185 zł. Najniższa oferta 1457 zł. 10468 

Sąd powiatowy.
Brzeżany, dnia 30 października 1930.
E. 10312/29/9. Edykt licytacyjny. Na żą­

danie Stanisława Szpaka odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro Nr. 8 dnia 30 grudnia 1930 o go­
dzinie 10 przedpołudniem licytacja realności 
whl. 2422 ks. gr. gm. Stryj na której stoi dom 
drewniany gontem kryty oraz oficyna, budy­
nek gospodarczy, drewutnia i przebudówka 
oraz wychodek —  w Stryju ul. Lubelska 24. 
Są to domy mieszkalne oraz grunt pierwszej 
klasy jakości. Przynależności: studnia, parkan 
i sztachety oszacowane na 715 zł. wliczone do 
ceny szacunkowej. Wartość szacunkowa 24.074 
zł. 60 gr. Najniższa oferta 16.049 zh °6 £r; 
Wadjum 2.407 zł. 46 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 10 '--z

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 5 października 1930.

E. XI. 2685/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
23 grudnia 1930 o godjz. 9 przedpołudniem w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 32 odbędzie się 
licytacja 235/1280 części realności whl. 910 gm. 
Tarnopol. Wartość szacunkowa 11.345 zł. 80 
gr. Najniższa oferta 7563 zł. 87 gr. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 10473

Sad grodzki, Oddział VIII.
Tarnopol, dnia 1 listopada 1930.

. E. 3894/28. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
grudnia 1930 o godz. 10 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro Nr. 3 licytacja realności w 
Turce przy ul. Legjonów położonej śkładjijjcej 
się z parceli budowlanej z domem mieszkal­
nym i ogrodu w posiadaniu zob. Józefa Bre- 
nesa i tow. się znajdującej. Wartość szacunko­
wa 23.000 zł. Najniższa ofetra 13.000 zł. Ta­
kie prawa, wobec których niniejsza licytacja 
byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić _ w Są­
dzie najpóźniej ’na wyznaczonym terminie li­
cytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, ina­
czej pretensje tego rodzaju co do samej nieru­
chomości nie mogą być dochodzone na szkodę 
nabywców w dobrej wierze. Zresztą odjsyla 
się do treści edyktu wywieszonego na tablicy 
sądowej. 10 -•

Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 15 października 1930.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 33636/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie "wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia księgi gruntowej Sądu no- 
wiatowego w Bóbrcc dla gminy Olchowiec i 
wzywa interesowanych, by wszelkie roszczenia 
z § 7 ustawy Nr. 96 z r. 1871 Dzp. zgłosili w 
tym Sądzie powiatowym najpóźniej dnia 1 
marca 1930. *0374

Lwów, S listojaada 1930.

Prez.33861/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntowej 
Sądu powiatowego w Tlustcm dla gmin Bura- 
kówka, Chmielowa, Hołowczyńce i Latacz i 
wzywa interesowanych, by wszelkie prawa z § 
7 ustawy Nr. 96 z roku 1871 dzup. zgłosili w 
tym Sądzie powiatowym najpóźniej dnia 1 
marca 1931. 10375

Lwów, 8 listopada 1930.

I. 2. Cg. 198/30/13. Ediykt. Strona powo­
dowa Franciszka i® Bieda 20 Grzebyk w Lu­
beni zastąpiona przez adw. Dr. Ziarneckiego 
w Tyczynie wniosła skargę przeciw niewiado­
mym z miejsca pobytu Bronisławowi Grzeby­
kowi i Marcelinie z Grzebyków Skowron —  
o uznanie bezskuteczności wpisu. I. audjen- 
cja wyznaczoną została na dzień 15 listopada 
1930 godz. 9 rano w tut. Sądzie sala rozpraw 
Nr. 43, II piętro. Ponieważ miejsce pobytu po­
wyższych pozwanych nie jest znane, przeto 
ustanawia się dla nich kuratora w osobie Dra 
Stanisława Friihlinga, adwokata w Rzeszowie, 
którego obowiązkiem będzie zastępować i 
strzedz ich praw w rzeczonej sprawie, do cza­
su, aż oni w Sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie zamianują. 10513

Sąd okręgowy, Wydział I.
Rzeszów, 24 października 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 2. 13/30. Zakończenie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Gerschonia Leizora Moschla w Lipicy dolnej 
jest zakończone. 10466

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 sierpnia 1930.

Sa_ 191/30/21. W  sprawie ugodowej Her­
mana i Estery Horowitzów we Lwowie Wodna 
3, odracza się audjencję ugodową na dzień 5 
grudnia 1930 godz. io3U sala 22 tut. Sądu.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 29 października 1930. 10446

Sa 141/30/63. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w dniu 19 wrze­
śnia 1930 między dłużnikiem Chaimem Gart- 
nerem kupcem we Lwowie a jego wierzycie­
lami. 10447

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 4 października 1930.
Sa 99/29/119. Odmawia się zatwierdzenia 

ugody zawartej na audjencji ugodowej dnia 19 
sierpnia 1930 między dłużnikiem Zygmuntem 
Nachtem we Lwowie a jego wierzycielami.

Sąd okręgowy. 10448
Lwów, 4 października 1903.

Sa 39/30/55. Postępowanie ugodowe dłuż­
nika Michała Gelba kupca we Lwowie, Gró­
decka 64 jest zakończone. 104-19

Sąd okręgowy.
Lwów, 17 października 1930.

Sa 312/12/81. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji dnia 6 marca 1930 między 
dłużnikiem Hermanem Brettschneiderem kup­
cem we Lwowie a jego wierzycielami. 10450 

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 października 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł EG O .
T. I. 108/30/4. Edykt. Józef Książek syn 

Marcina i Rozalji urodzony w Mutnem I. sty­
cznia 1890 zamieszkały w Jeleśni jako żołnierz 
16 pułku obrony krajowej b. armji austr. za­
ginął od 1914 bez wieści. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania g o . za zmarłego, wzywa 
się, aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach o za­
ginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia poczem 
Sądj na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 8 października 1930. 1013-

T. I. 125/30/2. Edyk't. Stanisław Gierałto- 
wicz urodzony 3 lutego 1876 zamieszkały w 
Zagórniku jako żołnierz b. armji austr. zagi­
nął na wojnie 1918 r. bez wieści. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby uwiadomiono Sąd o zaginio­
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 8 października 1930. 10132

T. 154/29. Stanisław Nadziejowski syn 
Michała i Parani urodzony 20 listopada 1893 
r. w Bolechowie jako żołnierz armji austrjackiei 
zaginął w niewoli rosyjskiej od roku 1918. 
Wiadomości o nim udjzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 10149 

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sttyj, dnia 3 grudnia 1929.

T. 233/29/5. Józef Lichwa z Maksymowic 
miał zostać w maju 1919 rozstrzelanym. W zy­
wa się, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
adw. Rudolfowi Jackowskiemu wiadomości o 
wymienionym, a na ponowną prośbę po 6 
miesiącach wyda się orzeczenie. 10191

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 13 listopada 1929.

T. 164/30. Wasyl Krzyżanowski urodzony 
1896 z Gruszki, żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sad 
albo kuratora Ołeksę Dryndaka w Gruszce, o 
zaginionym do 6 miesięcy. 10110

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 września 1930.

_T. .57/30. Teodor Safjan lat 27 ur. we wsi 
Czapljn pow. Umoskowski guber. Jekateryno- 
sławskiej, ostatnio zamieszkały w Staromiej- 
szrzyźnie pow. Skalat miał być w czasie Świąt 
Wielkanocnych 1919 r. obrz. gr. kat. rozstrze­
lany w Wołoczyskach przez wojska bolszewic­
kie. Na prośbę j‘ego żony Tekli Chutryk zam. 
Safjan wdraża się postępowanie celem uznania 
za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy 
zawiadomiono Sąd lub kuratora i obrońcę 
węzła małżeńskiego adwokata dra Rapaporta 
w Tarnopola o zaginionym. 10159

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 10 czerwca 1930.

T. 120/29/4. Fedko Olejnik urodzony zz 
lmego 1901 w Iwaczowie dolnym powołany w 
1919 roku do wojska ukraińskiego w bitwie 
pod_ Olejowem został ranny i zaginął. Na 
prośbę matki Warwary wdraża się postępo­
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub ku­
ratora adwokata dira Abenda w Tarnopolu o 
zaginionym. 10151

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol dnia 3 sierpnia 1929.

T. 15/30/3. Konstanty Martyniuk ur. 1 
czerwca 1890 w Koszlokach pow. Zbaraż, po­
wołany w r. 1912 względnie z początkiem 
1913 do wojska austrjackiego do 15 pp. brał 
udział podczas wojny światowej w bitwach na 
froncie rosyjskim w r. 1914 i zaginął bez wieści. 
Na prośbę ojca jego Jana Martyniuka wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dra Rapaporta w Tar­
nopolu o zaginionym. i o k -

Sąd okręgowy, Wydział I. dział niesporny.
Tarnopol, 18 marca 1930.

T. 41/30/3. Iwan Kanurski urodzony dnia 
6 czerwca 1879 w Kozówce p. Tarnopol po­
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackiego wracając z niewoli włoskiej w 
marcu 1920 r. zachorował na malarję i zmarł 
rzekomo na granicy Szwajcarskiej. Na prośbę 
Andrzeja Kanurskiego wdraża się postępowa­
nie celem uznania za zmarłego i wzywa sie 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. dra Rosena w Tarnopolu c 
ginionym. 1

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol 16 kwietnia 1930.

T. 54/30/3. Stanisław Kłapouch urodzony 
26 maja 1892 w Darachowie powiat Trem­
bowla powołany w roku 1913 do wojska au- 
srrjackiego na wojnie zaginął. Na prośbę matki 
zaginionego Tekli Kłapouch wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. dr. Menkesa w Tarnopolu 
zaginionym. 10

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 28 sierpnia 1930.

T. 61/50. Hnat Begor urodzony 8 lutego 
1875 w Wieniawce powiat Trembowla powo­

łany w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackiego dostał się do niewoli rosyjskiej 

przebywał w r. 1915 w Samarskiej Gubernji 
w r. 1916 miał umrzeć i od tego czasu nie" 

ia o nim wiadomości. Na. prośbę jego. żony 
Julji, wdraża się postępowanie celem uznania 
za zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy . 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. dr. 
Rappaporta w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 24 czerwca 1930. 10161

T. 73/30. Marja Tełewiak ur. Zwarycz 
27 września 1869 w Krasnosielcach wyjechała 
przed około 30 laty do Rosji od tego czasu 
ślad o niej zaginął. Na prośbę bratanicy za­
ginionej Anny ze Zwaryczów Stanisławskiej 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 1 roku zawia­
domiono Sąd lub kuratora adwokata dra Men­
kesa w Tarnopolu o zaginionym. 10163 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 28 sierpnia 1930.

T. 77/30. Józef Sawulak urodzony dnia 
5 grudnia 1881 w Kutkowcach powiat Tarno­
pol powołany do wojska austrjackiego w czasie 
ogólnej mobilizacji zaginął na froncie włoskim 
w r. 1918. Na prośbę żony Warwary Sawu­
lak wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy za­
wiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
Landesa w Tarnopolu o zaginionym. 10164 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol dnia 5 czerwca 1930.

T. 79/30. Michał Husak, urodzony 1 mar­
ca 1891 w Staromiejszczyźnie pow. Skałat jako 
żołnierz ukraiński w r. 1919 na froncie bol­
szewickim wysłany na patrol koło Kamieńca 
Podolskiego zachorował na tyfus i zostawio­
ny w jakiejś wiosce zaginął bez wieści. Na 
prośbę jego siostry Ahafji z Husaków Rybak 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 1 roku zawia­
domiono Sąd lub kuratora adw. dra Landesa w 
Tarnopolu o zaginionym. 10163

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 28 czerwca 1930.

T. I. 78/30/4. Edykt. Jakób Małysiak syn 
Jana i Anny urodzony 13 lipca 1836 i zamie­
szkały w Łysinie powiat Żywiec wyjechał 
przed około 50 laty za zarobkiem na Węgry 
gdzie zaginął bez wieści. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby uwiadomiono Sąd o zaginionym do 1 roku 
od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie. 10233

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 22 maja 1930.

T; 94/3°/3- Eljasz Horiszny urodzony 5 
sierpnia 1897 w Ostalcach ad Suszczyn powo­
łany do wojska austrjackiego, na wojnie za­
ginął. Na prośbę brata Michała Horisznego 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się, ażeby hdo 6 miesięcy za­
wiadomiono Sąd lub kuratora adw. dr. Rappą- 
porta w Tarnopolu o zaginionym. 10167 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 27 sierpnia 1930.

T. 104/30/4. Kieryło Pawlusyka urodzo­
nego 27 lutego 1878 r. w Horodyszczu powo­
łany w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackiego zaginął na wojnie. Na prośbę 
jego żony Anastazji z Berezińskich Pawłusyk 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
Rappaporta w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 18 września 1930. 10168

T. 106/30/3. Onufry Faryniuk urodzony 
24 czerwca 1879 w Berezowicy małej powoła­
ny w czasie ogólnej mobilizacji do wojska au­
strjackiego dostał się w roku 1915 do niewoli 
rosyjskiej i tam zaginął. Na prośbę żony jego 
Jewdochy Faryniuk wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby 
dio 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adwokata dra Roslera w Tarnopolu o zaginio­
nym. 10169

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 14 października 1930.

T. 114/30/5. Piotr Pytlara, urodzony 
1883 r. wyruszył w 1919 r. z wojskami ukra­
ińskimi za Zbrucz i od tego czasu niema o 
n ip  żadnych wiadomości. Na prośbę Dmytra 
Diaczuna wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się, ażeby do 1 roku 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
Jampolcra w Tarnopolu o zaginionym. 10170 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol dnia 23 września 1930.

T. T. 256/29/4. Karolina z Kapuścińskich 
Łukasiewicz ur. 29 października 1893 r. w  
Zarudziu pow. Zbaraż wyemigrowała w r. 
1913 dio Ameryki Północnej St. Zj. i od tego 
czasu zaginęła bez wieści. Na prośbę Piotra 
Łukasiewicza wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby do 
1 roku zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo­
kata dia Roslera w Tarnopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, 16 kwietnia 1930. 10152

T. 203/27/4. Piotr Pochodyło urodzony 
31 stycznia 1888 r. w Tokach powiat Zbaraż 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 6 
Baonu artylerji fortecznej z wojny dotychczas 
nie powrócił. Na prośbę żony Justyny Pocho- 
dyk wdraża się postępowanie celem uznania 
za zmarłego i wzywa się ażeby do 1 roku u- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra Aben­
da w Tarnopolu o zaginionym. 10153

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 29 sierpnia 1927.



G A Z E T A  L W O W S K A  z  draia i j  listopada 1930.

Wychodźtwo z Polski 
i powrót wychodźców 

do kraju.
Według ostatnich danych statysty­

cznych w ciągu miesiąca września wy­
emigrowało z Polski ogółem 11.550 
emigrantów, z czego 9307 wychodź­
ców przypada na emigrację europej­
ską, 2243 zaś na emigrację pozaeuro­
pejską. W  tym samym okresie czasu 
powróciło do Polski 2790 wychodź­
ców —  2197 z krajów europejskich i 
593 z krajów pozaeuropejskich.

makuchy lniane . . . . . . .
mak niebieski............................
mak siwy  .................... ....
koniczyna czerw, natur. • . •

z 100 kg. loco wagon

pszenica dworska ex 1929 . .
pszenica zbiorowa....................
żyto jednol. ex 1930 . . .  .
Żyto zbiorowe............................
jęczmień przemiał......................
owies mał. ex 1930 . . . . . 
mąka pszenna 65% . . . . . 
mąka żytnia typ urzędowy . .
otręby żytnie............................
otręby pszenne . . . . . . .

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 13 listopada. 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.95“?°- 
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.91*35—8.9T 5S, Londyn 
43-32—43-35, Zurych 173.05— 173.15, Praga 
26.44—26.47, Berlin 212.50—212.65.

Dolary poszukiwane, zwyżkują.
Na Giełdzie akcyjnej w dalszym ciągu bez 

obrotów. Zainteresownia niema w zupełności. 
Usposobienie bez ochoty.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 13 listopada. 

Duże zainteresowanie dla koniczyny czer­
wonej przy cenach wybitnie zwyżkowych. 

Pozatem sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo-

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ, 

za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) otj jj0

pszenica dworska ex 1930 . . .  23 25 23*75
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 21"— 21*50
tyto jednol. ,ex 1930 ......................  1675 17*25
fv*o zbiorowe ex 1930 ................  16*— 16*50
j czmień browarowy........................ 17*50 18*00
jęczmień przemiałowy....................14*75 15*25
jęczmień pastewny........................—*— —*—
owies małop. ex 1930 ..................  16*00 16*50
kukurudza...................................... 24*50 25*50
ziemniaki przemysł........................  4*— 4.50
fasola biała * .....................  33 — 37*—
fasola kolorowa............................—*— —*—
fasola k r a s a ................................... 30*— 3 l* _
groch ’ /a Victoria.......................  24*50 26*50
groch polny  ................ .... 13*— 20*—
b o b ik .............................................  21*50 22*50
wyka czarna   20'C’O 22*00
wyka szara....................................16 -  1 7 -
siano słodkie pras.........................  7*— 8*—
słoma prasowana........................  4*50 5*—
h reczk a .......................................... 22*00 23*00
l e n .....................................  48—  49—
łubin niebieski .  .................... —*— —*—
rzepak ozimy ex 1930 . . . . .  42 25 43*25
otręby żytnie................................... 8*25 8*75
otręby pszenne............................... 9*50 10;—
kasza hreczana 50% poł............... 41*75 43*75
kasza jaglana................................——  — *—
proso kraj..........................................00*OU 0U*00

otręby j 

pęcak
jęczmienna .

, 180*— 200—  
złotych

25*75 26°25 
23*50 24 -  
19*25 1975 

. 13*50 19—  
, 1/ -  17*50 

18*50 19 00 
44*00 45*00 
32*00 33*00 
8*75 9*25

19* — 10*50 
32— 33—

STANDARTY :
Pszenica d w orsk a ............................756*— g/l
Pszenica zbiorowa  737*05 ,
Żyto jednolite....................................710*— ,
Żyto zbiorowe....................................  692*05 ,.

jęczmień d w o r sk i............................671 — „
ęczmień przem iałow y....................  637*— „

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 13 listopada 1930 

Berlin 168*91*00 Czerniowce 43*50
Bndapeszt 124*10*00 Austr. kol. p. 38*05 
Bukareszt 4*20*08 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*60 Cement 77*50
Londyn 34*44*U0 Browary 106 50
*' ■* ’ 37*10*25 Alpiny 19 95

708*75*00 Berg u. Hut. 575 00,
27*84 00 Poldi Hutter 1C9 85
21*0103 Prager Eiseo 569 00
79*69 00 Rima 68*25

137*4700 Skoda 272* —
Renta majowa 1*390 Siersza 12*75
Renta lutowa 1*38 0 Silesia 2*75
Dnnaj S. Adria 87 30 Zieleniewski 27 70
Bankverein 17*00 Apollo 21*03
Kompas 12*25 Nafta 28*50

Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa

Unionbank 3*30 Rakszawa
•25*00 Bank V 
94'00 Fanto 

Kreditanstalt 46*70 Karpaty
Hipoteczny 63*50 Galicia
Landerbank 22 75 Schodnica

Węgiel 38*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 38*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 23*25 Rudzki 12*75
Bank Zachód. 70*00 Spirytus 22*00
Firlej 20*00 Wysoka 135*00
4% pożyczka inwestycyjna 99*95 
5% pożyczka dolarowa 54*75*00 
5% pożyczka konwersyjna 48*50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 104*00 
8%  listy zastawce Banku Gosp. Kraj. 94*00 
B% listy zastawne Banku Roluego 94*00 
8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94*00 
5% pożyczka kolejowa 1920 45*P0 
6%  pożyczka dolarowa 1920 7j*50 
7% pożyczka stabilizacyjna 83*03

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 14 listopada 1930 

Dolary St. Zj. 8*92*05 Franki fr. 34*92*25
Belgja 124*43*00 Holandja 359*10*00
Kopenhaga 238*65*00 Londyn 43*33—
Nowy Jork 8*91*05 Paryż 35*04*00
Berlin 212*55*00 Bukareszt 5*30*00
Praga 26*45*00 Szwajcarja 17294*00
Sztokholm 239*26*00 Wiedeń ł2b*63*C0
Włochy 46-71*00 Gdańsk (of.) 173*26*0

3*00 
2000 
10 50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 14 listopada.

Na Giełdzie akcyjnej tendencja zniżkowa, 
isposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 14 listopada.

Na Giełdzie zbożowej tendencja utrzyma­
na, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 14 listopada 1930 

3ank Dysk. 114*00 Modrzejćw 08*25
8ank Handl. 105*00 Ostrowiec B. 47 < 1
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 13*50
Bank Polski 160*00 Syndyk, rolo. 10*00
Dąbrowa 30*00 Zieleniewski 30 50
Siła i światło 66*00 'Zawiercie 38*00
Spiess 80*r 0 Haberbusch 110*10
TParsz. cuk. 33*50 Borkowski 03*00

RADA ZAWIADOWCZA

Spółki Akcyjnej dla Przemysłu nafto­
wego i Gazów ZiemaycU we Lwowie

ZWOŁUJE

nadzwyczajne Walor Zgromadzenie
TEJŻE SPÓŁKI 

na dzień 1 grudnia 1930 r. o godz. 12*30 
w sali posiedzeń Banku Dyskontowego War­
szawskiego we Lwowie ul. 3-go Maja 14 

z następującym porządkiem obrad:
1. Zmiana statutu Spółki po myśli usta­

wy o Spółkach Akcyjnych (Rozporzą­
dzenie Prez. Rzplitej z dnia 22 marca 
1928 D. U. R. P. Nr. 39. poz. 383).

2. Ewentualja.
Akcjonarjusze, pragnący wziąć udział 

w Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, 
winni w myśl § 23 statutu Spółki złożyć 
swe akcje lub świadectwa depozytowe naj­
później na dni 8 przed Walnem Zgroma­
dzeniem, t. j. do dnia 22 listopada 1930 
włącznie, w kasie Banku Dyskontowego 
Warszawskiego we Lwowie ul. 3-go Maja 14.

FORTEPIANY ryk na różne ĉeny — 
używane, zawsze na składzie. PIANINA NOWE 
sprzedaje,'mienia, wypożycza JÓZEF HAN AK 
PIŁSUDSKIEGO 21. — TFLEFON Nr. 35-45.

STENOGAFJI listownie, szybko, jaknajdo- 
kładniej wyuczamy —  gwarancja: Instytut 
Stenograficzny, Warszawa, Krucza 26. Zna­
jącym stenografję polecamy miesięcznik 
„Stenograf" (stenogramy —  tłumaczenia).

10324-10

ZGUBIONE DOKUMENTA.
RÓŻA HAMMER , Lwów, Rappaporta 7 a, 

unieważnia zaginiony dowód rejestracyjny 
autodorożki marki Fiat LW. 8256.

10463-2

Kolej Lokalna 
Kraków— Kocmyrzów 

OBWIESZCZENIE.
Zwyczajne Walne Zgromadzenie 

akcjonarjuszów Koleji lokalnej Kra­
ków - Kocmyrzów, odbędzie się dnia 
4-go grudnia 1930 r. o godzinie 12-tej 
w południe w Krakowie w biurze To­
warzystwa, przy ulicy Zwierzynieckiej 
1. ro, II p., na które niniejszem zapra­

szamy PP. akcjonarjuszy. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Sprawozdanie Zarządu i przedło­
żenie zamknięcia rachunku i bilansu za 
rok 1929/1930.

2) Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

3) Uchwalenie bilansu za rok 
1929/1930; udzielenie absolutorjum Ra­
dzie Zawiadowczej i postanowienia co 
do rozdziału zysku za rok 1929/1930.

4) Uzgodnienie Statutu Towarzy­
stwa w myśl art. 170 rozp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. prawa o Spółkach Akcyjnych 
z przepisami tego prawa.

5) Wybór Zarządu i Rady Nad­
zorczej.

6) Wnioski.

Co do uczestnictwa na Walnem Zgroma­
dzeniu i wykonania prawa glosowania, tudzież 
co do powzięcia uchwał nad przedmiotami, 
będącemi na porządku dziennym, wskazuje się 
na postanowienia §§ 16, 17, 18, 21 i 22 To­
warzystwa; akcje z wyjątkiem akcyj, będących 
w posiadaniu Wydziału Samorządowego we 
Lwowie, reprezentacji powiatowej lub gminy 
w Małopolsce, mają być złożone najpóźniej do 
dnia 25 listopada 1930 r. w Powszechnym 
Banku Związkowym w Polsce, Oddział w Kra­
kowie, Rynek główny. —  Złożenie akcyj ma 
nastąpić przy załączeniu przez składającego 
dwóch konsygnacji, podpisanych własnoręcznie 
względnie firmowo, z których jeden egzem­
plarz, zawierający poświadczenie złożenia, o- 
trzymuje deponent. —  Na podstawie tego po­
świadczenia otrzyma składający kartę legity­
macyjną w biurze Towarzystwa w Krakowie, 
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 10, II p. Po odby­
tem Walnem Zgromadzeniu akcje wydane zo­
staną tylko za zwrotem konsygnacji.

Odnośnie do akcyj, będących w posiadaniu 
Wydziału Samorządowego, reprezentacji po­
wiatowej lub gminy w Małopolsce, wystarczy 
w miejsce złożenia akcyj przedłożenie potwier­
dzenia kasy, w której akcje są przechowane.

Kraków, dnia 12 listopada 1930 r. 
RADA ZAW IADOW CZA 

Tow. Akc. KOLEJ LOKALNA 
KRAKÓW  - KOCMYRZÓW.

, (Przedruk wzbroniony.)

SINTAIR et STEEMAN. 48)

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.
Zatelefonowawszy do sędziego, 

Miette zebrał wokoło siebie wszyst­
kich profesorów i wygłosił do nich 
dłuższe przemówienie, z którego tre­
ści wynikało, że on, Miette jest ge- 
njalnym detektywem i że ma już 
zbrodniarza w ręku. Chwali! się przy- 
tem jak mógł, wspominając różne cie­
kawe zdarzenia ze swojej praktyki 
tak, że gdy skończył swoje interesują­
ce opowiadanie i przypomniał sobie, 
że Regina czeka na niego w chacie 
„włóczęgi” , było już dobrze po trze­
ciej.

— Prędko, nie mamy chwiili do 
stracenia —  zaczął gorączkować się po 
niewczasie. —  Gdlzie auto, musimy 
jechać jak najprędzej.

Sadowiąc się w automobilu, Miet­
te przypomniał sobie słowa listu Regi­
ny: „proszę się nie spóźnić, bo może 
mnie pan narazić na wielkie niebezpie 
czeństwo" i zaniepokoił się na chwi­
lę, —  lecz wyperswadował sobie ten 
niepokój.

— Głupstwo! Kobiety są, zwykle

, 'tchórzliwe i boją się niewiadomo cze­
go! Nic jej stać się nie może. Zresztą 
za chwilę tam będę!

Zabrawszy auto sędziemu, Messire 
pędził jak szalony. Z urywków roz­
mowy telefonicznej zrozumiał to jed­
no, że Lulu może się znaleźć w nie­
bezpieczeństwie.

— Byle zdążyć na czas — myślał. 
—  Szalona, szalona dziewczyna!

Radosny uśmiech rozjaśniał mu 
twarz. Z rękoma, przywartemi do kie 
równicy, pędził, wpatrzony w drogę, 
po której, z krzykiem rozbiegali się 
ludzie, ustępując mu miejsca.

— Nero, db nogi! — krzyknął 
„włóczęga’', wprowadzając do chaty 
Lulu. Olbrzymi wilk położył się u 
drzwi izby z gluichem warczeniem. 
„Włóczęga" podsunął drewniany zy­
del.

—  Niech panienka siądzie — za­
prosił.

Lulu stała przez chwilę, nasłuchu­
jąc. Dobiegł ją odległy szum motoru.

—  Nie, Wił hełmie —  rzekła po­
ważnie, zwracając się po imieniu do 
„włóczęgi" —  już nigdy nie siądę w 
twojej chacie, jak dawniej bywało. 
Ostatni raz dzisiaj przyszłam do cie­
bie. Zapomniałeś, jak nieraz, gdy by­

łeś chory i samotny, pielęgnowałam 
cię, gotowałam ci jedzenie i opieko­
wałam się tobą. Zapomniałeś pewnie
0 tern wszystkiem, Skoro chciałeś 
mnie zabić. Byłabym na pewno się u- 
dusiia, gdyby nie nadeszła pomoc.
1 ten zamach na moje życie był two- 
jem dziełem, Wilhelmie... Tak wy­
wdzięczyłeś mi się za wszystko dobro, 
któregoś ode mnie doznał. Ale mniej­
sza z tem, nie o> to mi idzie w tej 
chwili. Jesteś zabójcą, Wilhelmie, i 
zabójcą podwójnym. Z twojej zbrod­
niczej ręki zginął dyrektor Valen.ce... 
Nie przecz mi., wiem to dobrze i ty 
wiesz także, że cię wyśledziłam. Nie 
wątpiłeś o> tem, skoroś chciał mnie 
zgładzić, abym cię nie wydała. Żle po­
stąpiłam, że nie zrobiłam tego odira- 
zu, . nie miałbyś sposobności splamie­
nia twoich rąk krwią po raz dirugi. 
Zabiłeś niewinnego, profesora Virnom, 
który ci w niczem nie przeszkadzał, 
chyba tylko, że miał podejrzenia co do 
osoby zabójcy... To jeszcze nie wszyst­
ko... Czyhałeś na życie tego mizerne­
go detektywa i omal nie zamordowa­
łeś go także. Szerzyłeś panikę w całej 
szkole i byłbyś zabił każdego,, kto ci 
wpadł w ręce. Za wiele zbrodni, Wil­
helmie. Godzina kary nadeszła, za 
chwilę będziesz oddany w ręce spra­
wiedliwości. Ja to zrobiłam i wyrzu­

cam sobie, że zrobiłam to za późno!
Zapanowała głucha cisza. Lulu 

znów nasłuchiwała. Co to? Nic nie 
słychać? Jeszcze go niema? Widocznie 
zdawało jej się tylko, że słyszy motor 
samochodu. Za wcześnie odkryła kar­
ty! Stała jak skamieniała, zdrętwiała z 
trwogi. Boże, co to będzie?! „Włóczę­
ga" stał również nieruchomo, patrząc 
jej w oczy. Nagłe roześmiał się...

Śmiai się długo, trzymając się za 
boki, wreszcie umilkł i trwając tak w 
wyzywającej pozie, znów patrzył na 
Lulu.

Dziewczynę ogarnęło przerażenie, 
które postanowiła opanować ostatnim 
wysiłkiem woli. Odruchowo spojrzała 
na zegarek. Było po trzeciej, detektyw 
spóźniał się. „Włóczęga" dostrzegł jej 
ruch.

--  Fatrzysz na zegarek, panienko? 
Nie wybiła jeszcze moja godzina! 
Sprzedaiaś mnie i wydałaś na siebie 
wyrok; Chciałem cię już dawno za­
mordować, ale mi się zrobiło żal i zo­
stawiłem cie tam pod drzewem. Bodaj- 
bym nigdy tego nie był zrobił...

Lulu instynktownie podeszła do 
drzwi, ale olbrzymia postać „włóczę­
gi" zasłoniła jej odwrót.

—  Hola, dokąd to, rncja panno?— 
krzyknął zbrodniarz. — Nie wyjdziesz 
stad żywa!

(C. d. n.).

£ CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy I-szpaltowy kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowej 
w nadesłane™ £nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g l. — po kronice ^ 0  gr. na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80” gr — drobne ogłoszenia za słowo _»0 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 

(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Gcrmana. —  N ależy tość pocztowa opłacona ryczałtem.


